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W TYM TYGODNIU: •  15.1. —  TI Niedziela po Objawieniu Pańskim (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do Rzy­
mian 12,6— 16; ewangelia według św. Jana 2,1— 11) •  16.1. —  św. Marcelego, biskupa i męczennika (f 309)
O 17.1. —  św. Antoniego, wyznawcy (t 358) •  18.1. —  Rozpoczęcie Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześci­
jan ® 20.1. —  św. św. Fabiana i Sebastianaj męczenników (f 250, f  290) ® 21.1. —  św. Agnieszki, męczen­
nicy (f 290)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Z  Jerozolimy przez Judeę i Sam arię aż po krańce ziemi
„W eźm iecie moc Ducha Świętego, k iedy zstąpi na was, 

i będziecie Mi św iadkam i w  Jerozolimie i w  całej Judei, i w  
Samarii, i aż po krańce z iem i” (Dz 1, 8)

„W o w ym  czasie rozpoczęło się w ielk ie  prześladowanie  
Kościoła w  Jerozolimie, i w szyscy , z  w y ją tk ie m  Apostołów, 
rozproszyli się po okręgach, w iejsk ich  Judei i Sam arii”
(Dz 8 , 1)

„Na to powstał Piotr w raz z jedenastoma, podniósł swój  
glos i przem ów ił do nich: Mężowie judzcy  i w y  wszyscy,  
k tó rzy  mieszkacie w  Jerozolimie! Niechże w a m  to będzie 
wiadome, dajcie też  posłuch s łow om  m o im ” (Dz 2,14)

„ Tym czasem  ci, k tó rzy  zostali rozproszeni na sku tek  prze ­
śladowania, jakie  w ybuch ło  z pow odu Szczepana, dotarli aż 
do Fenicji, na Cypr i do Antiochii,  n iko m u  nie głosząc sło­
wa, ty lko  sa m ym  Ż y d o m ” (Dz 11, 19)

Autor D ziejów  A postolskich zebrał i prze­
kazał nam m. in. m ateriał tradycji pierw szej 
gminy chrześcijańskiej w Jerozolim ie, gdzie 
ciągle żyw e było w spom nienie nauczania i 
działalności Jezusa Chrystusa. A le m ateriał 
ten uporządkował i przedstawił w  sw ej księ­
dze w edług ustalonego z góry schem atu. Oto 
on: „W eźmiecie moc Ducha Św iętego, kiedy  
zstąpi na was, i będziecie Mi św iadkam i w 
Jerozolim ie i całej Judei, i w  Samarii, i aż 
po krańce ziem i” (Dz 1, 8). Schem at ten  gra­
ficznie wygląda następująco: Jerozolim a — 
Judea — Samaria — cały ów czesny świat. 
Temu schem atow i odpowiada podział Księgi 
D ziejów A postolskich: m ów i ona najpierw  
a głoszeniu Ewangelii i o K ościele w Jerozo­
lim ie, potem na terytorium  Judei, Samarii 
i wreszcie poza granicam i Palestyny, w  św ie- 
cie greckim  i rzymskim.

Posiane uprzednio ziarna słow a Bożego 
zakiełkowało i rozwijać zaczęło się najpierw  
w  Jerozolim ie. A postołowie, obdarzeni D u­
chem Św iętym , tu zaczęli głosić radosną 
w ieść zgromadzonym licznie z okazji Z ielo­
nych Św iąt Izraelitom  palestyńskim  i m iesz­
kającym w  diasporze. N iektórzy z nich za­
rzucali Apostołom, że upili się młodym  w i­
nem. „Na to pow stał Piotr wraz z jedenasto­
ma, podniósł sw ój głos i przem ów ił do nich: 
M ężowie judzcy i w y w szyscy, którzy m iesz­
kacie w Jerozolim ie! N iechże w am  to b ę­
dzie w iadom e, dajcie też posłuch słowom  m o­
im ” (Dz 2,14). Św. Piotr zwraca się tu do 
w szystkich Izraelitów  i stwierdza (por. w ier­
sze następne), że A postołow ie realizują za­
w iedź proroków Starego Testam entu. Z h i­
storii w iem y, że w Jerozolim ie zaw iązała się 
pierw sza gm ina chrześcijańska, tu zrodził się 
i u jaw nił po raz pierw szy K ościół Jezusa 
Chrystusa. Stało się tak, poniew aż Bóg od­
pow iedział w  ten sposób na wrogość m iesz­
kańców Jerozolim y wobec Chrystusa. Moc 
Boska spraw iła, że w łaśnie tu, w  Jerozoli- 
m iały m iejsce pierw sze naw rócenia, p ierw ­
szy plon w ydało słow o Chrystusa, głoszone 
potem przez Apostołów.

Po niejakim  czasie w  Jerozolim ie w ybuch­
ło now e prześladow anie chrześcijan ze stro­
ny starszyzny żydow skiej. „W ow ym  czasie 
rozpoczęło się w ielk ie  prześladow anie K oś­
cioła w  Jerozolim ie, i w szyscy, z w yjątkiem  
A postołów, rozproszyli się po okręgach w ie j­
skich Judei i Sam arii” (Dz 8,1). Prześlado­
w anie to dotyczyło jedynie tzw. hellen istów .

czyli naw róconych Żydów, którzy m ów ili j ę ­
zykiem  greckim i żyli w edług kultury grec­
kiej (do „hellenistów" pow rócim y jeszcze w 
odrębnym rozważaniu). Prześladow anie to, 
które m iało m iejsce po 36 r. po Chr., nie 
zniszczyło m łodego chrześcijaństwa, przeciw ­
nie — sprawiło, że now a idea religijna roz­
szerzyła się na okręgi w iejsk ie w  Judei i Sa­
marii.

U ciekinierzy z Jerozolim y, szukając schro­
nienia w  Judei i Samarii, nie tracili bez­
czynnie czasu, lecz dalej głosili słowo Boże. 
„Wszakże ci, którzy się rozproszyli, szli z 
m iejsca na m iejsce i zw iastow ali dobrą na­
w in ę” (Dz 8, 4). N auczali now ych słuchaczy o 
Jezusie Chrystusie i Jego zbawczym dziele. 
N ie znam y z im ienia tych heroldów  słow a  
Bożego w  Judei i Samarii. D zieje Apostolskie 
przekazały nam relację tylko o F ilipie (Dz 
8,5 nn). N ie to jednak było w ażne, znaczenie 
bow iem  m iało to, że zaczątkiem  chrześcijań­
stw a i K ościoła stała się Jerozolim a, z której 
poprzez Judeę i Samarię chrześcijaństwo  
dotrzeć m iało do najbardziej odległych za­
kątków  ów cześnie i później znanego świata.

„Tymczasem ci, którzy zostali rozproszeni 
na skutek prześladowania, jakie w ybuchło  
z powodu Szczepana, dotarli aż do Fenicji, 
na Cypr i do Antiochii, nikom u nie głosząc 
słowa, tylko sam ym  Żydom ” (Dz 11. 19). D zia­
łalność m isyjna tzw. hellen istów  nie zakoń­
czyła się w  Judei i Samarii, ale przekroczyła  
granice b iblijnej Palestyny. Zwiastuni słowa  
Bożego dotarli stosunkowo szybko do F en i­
cji, na Cypr i do stolicy Syrii — Antiochii. 
Zgodnie z założeniem , że chrześcijaństwo sta­
now i kontynuację Starego Przymierza, głosili 
oni Ewangelię przede w szystkim  Żydom. Ale 
czy w yłącznie?

„Niektórzy zaś z nich byli Cypryjczykami i 
Cyrejnejczykam i; ci, gdy przyszli do A ntio­
chii, zwracali się rów nież do Greków, głosząc 
dobrą now inę o Janu Jezusie. I była z nimi 
ręka Pańska, w ielka też była liczba tych, 
którzy uw ierzyli i naw rócili się  do Pana" 
(Dz 11. 20—21). Cudowne są drogi i plany 
Boże. Bóg w  sw ej dobroci w ybrał naród iz ­
raelski, aby ten przyjął i pielęgnow ał Obja­
w ien ie Boże, które m iało przygotować czło­
w ieka do zbaw ienia. Gdy to zbaw ienie do­
konało się, dzięki przygotowaniu gleby pod 
zasiew  przez judaizm  — chrześcijaństwo m o­
gło z nią rzucać ziarno słow a Bożego. W łaś­

nie nawróceni Żydzi, żyjący w  diasporze, w 
rozproszeniu, m ówiący językiem  greckim  i 
bardziej uniw ersalistycznie usposobieni od 
sw ych rodaków w  Palestynie, ponieśli 
Ew angelię w  szerszy św iat, do m iejsca sw o­
jego zam ieszkania. M iędzy innym i w A ntio­
chii zw rócili się do Greków, a w ięc do pogan, 
i głosili im „dobrą now inę o Panu Jezusie”.

Z jakim  skutkiem ? Ręka Pańska była z 
nimi i b łogosław iła im. Znaczna była liczba  
tych, którzy uw ierzyli w Chrystusa i pozw a­
lali się ochrzcić. Znaczyło to, że powiększała  
się liczba nowych gmin chrześcijańskich, 
m ów iąc naszym  językiem  — parafii, gdzie 
dawana św iadectw a Chrystusowi, Jego nau­
ce i dziełu. Rozszerzanie zasięgu m isji chrze­
ścijańskiej wśród Żydów w  diasporze i 
wśród pogan jest przedmiotem w iększej częś­
ci D ziejów  Apostolskich.

Z zestaw ienia tekstów, jakie um ieściliśm y  
w yżej w form ie cytatów, w ynika dosyć cha­
rakterystyczny w niosek. Mamy tu do czynie­
nia z utrwaloną na p iśm ie ustną tradycją 
pierw szej gm iny chrześcijańskiej w  Jerozo­
lim ie oraz w ielu  gmin w  Judei, Samarii, 
Syrii — Antiochii, Jest to n iew ątp liw ie część 
tradycji apostolskiej, przyznaje bow iem  ona
— jak się o tym niebaw em  przekonam y — 
decydującą rolę w  nauczaniu chrześcijań­
skim  w łaśnie Apostołom, je ś li  pom agali, a 
naw et w yprzedzali ich w  tym nauczaniu in ­
ni, to czynili to za ich zgodą i akceptacją. 
To oni — jako naoczni św iadkow ie Jezusa
— św iadczyli o Nim, głosili Jego Ew angelię  
stopniowo, poczynając od Jerozolim y, przez 
Judeę i Samarię, aż po krańce ziemi.

W Jerozolim ie miał m iejsce nie tylko po­
czątek m isji apostolskiej, lecz była tu rów ­
n ież siedziba Apostołów  i m acierzysta, bo 
pierw sza, gmina chrześcijańska. „Wieść o 
nich (o Grekach, którzy uw ierzyli — uwaga  
autora) dotarła także do uszu K ościoła w  Je­
rozolim ie; w ysłali tedy do Antiochii B arna­
bę” (Dz 11, 22). Tu zapadały decyzje i akcep­
tacje poczynań tych, którzy pom agali A po­
stołom. Rzecz rów nież charakterystyczna, był 
to glos zbiorowy, kolektyw ny, ale do tego 
będziem y jeszcze wracać w ielokrotnie.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

2



Nim wspólnie wzniesiemy dłonie
We w szystk ich  K ościołach 

cn rześc ijań sk ich  św ia ta  trw a ją  
jjorączKowe p rzygo tow yw an ia  do 
rozpoczynającego się w  n a jb l iż ­
szą środę  T ygodnia  M odlitw y o 
Z jednoczenie  C hrześcijan . N asza 
po lskokato licka  społeczność w y ­
znan iow a p rzy s tęp u je  do tej ogol- 
noch rześc ijań sk ie j akcji jaK zaw ­
sze szczerze, z w ia rą  i z  w ie ln im  
en tuz jazm em , m im o w ielu  d o ­
znanych  rozczarow ań  i n ie raz  
bardzo  n ik łych  rezu lta tó w  r u ­
chu  ekum enicznego  n a  a ren ie  
m iędzykościelnej w  naszym  k ra ­
ju.

Idea  z jednoczen ia  je s t w sp a n ia ­
ła. Z gadzają  się  z ty m  w szyscy. 
Jedność, m iłość i b ra te rs tw o  w ie ­
rzących zap rog ram ow ał i polecił 
rea lizow ać  sw o im  uczniom  sam  
Boski Z ałożyciel K ościoła — 
Jezus C hrystus. J a k  każdy  w ie l­
ki cel re lig ijny , rów nież  p ra w ­
dziw a i nadp rzy ro d zo n a  w ięź 
dzieci Bożych jest tru d n a , a n a ­
w et n iem ożliw a  do osiągn ięc ia  
bez pom ocy łask i O jca n ieb ies­
kiego. T rzeba  o n ią  p ro s ić  Boga
— a w ięc m odlić  się. P rzy k ład  
m odlitw y  w ła śn ie  w  te j in ten c ji 
da ł nam  Z baw icie l: „A n ie  ty l­
ko za n im i ja  proszę, a le  i za  
tym i, k tó rzy  d z ięk i ich słow u 
uw ierzą  w e m nie. A by w szyscy 
s tanow ili jedno, ja k  Ty O jcze w e 
m nie, a ja  w  Tobie, aby  i oni 
stanow ili jed n o  w  nas, aby  św ia t 
uw ierzył, żeś T y m nie p o sła ł'’ 
(J 17, 20—21). T ek st ten  zna n a  
pam ięć każdy  ekum eniczn ie  n a ­
staw iony  ch rześc ijan in . D obrze 
się sta ło , że n iem al w szyscy 
ch rześc ijan ie  zdali sob ie  w reszcie  
sp raw ę, iż rozłam y, n ienaw iść  i 
sw ary  m iędzy K ościołam i są 
sprzeczjie z, w o lą  P ana. W ydają  
one bow iem  chrześc ijań stw u , j a ­
ko całości, n iepoch lebną  op in ię  
i u tru d n ia ją  św ia tu  iść za C h ry ­
stusem . Ś w ia t ty lko  w ów czas u z ­
na  w pełn i posłann ic tw o  Jezusa, 
gdy zobaczy w śród  Jego w y zn aw ­
ców  p raw dziw ą, bezin teresow ną, 
hero iczną  m iłość.

D obrze się dzieje, że o z je d n o ­
czenie ch rześc ijan  m odlą się już 
w szystk ie K ościoły — także  u nas 
w Polsce — coraz  in tensyw nie j, 
a od szeregu  la t  rów nież  w spó l­
nie. N iestety, ruch  ekum en icz­
ny nie może się jeszcze poszczy­
cić zby t w ie lk im i osiągnięciam i. 
Is tn ie je  w p raw d z ie  w ie lk ie  z b li­
żenie m iędzy K ościołam i zrzeszo­
nym i w P olsk iej R adzie E k u m e­
nicznej, gdzie n ie jed n o k ro tn ie  
ko n tak ty  p rz e ra s ta ją  ju ż  ram y 
dialogu, a w k racza ją  w  fazę b r a ­
te rs tw a , lecz c iąg le  b ra k  jest 
żyw szych k o n tak tów  z n a jlic z ­
niejszym  w yznan iem  w  Polsce — 
K ościołem  R zym skokatolickim . 
A przecież m iliony  rzym skokato ­
lickich  b rac i naszych  w  Polsce 
u zn a je  po trzebę  zjednoczenia, ta k  
ja k  i m y ją  uznajem y. W ielu k a ­
p łanów  tego  K ościoła s ta ra  się, 
by każdorazow y T ydzień  M od­
litw y  o Z jednoczenie m ia ł ja k  
n a jlep szą  opraw ę, głoszą p ło ­
m ienne k azan ia  o m iłości, p u b li­
k u ją  w sp an ia łe  a rty k u ły , a  m i­
mo to p o p raw a  w spółżycia m ię­
dzy K ościołem  R zym skokato lic­
k im  a innym i K ościołam i p o stę ­
p u je  n iezm iern ie  pow oli. C ze­
m u nasza w spó lna  m o d litw a  jest 
ta k  m ało  sk u teczn ą?  Co p rzesz­
kadza  Bogu, że n ie  m oże je j w  
pełni w ysłuchać  i pospieszyć n am

z pom ocą w uzyskan iu  u p rag n io ­
nej jedności?  W arto  się nad  tym  
zastanow ić  w łaśn ie  teraz, bo jeśli 
nie odkry jem y i n ie  p o sta ram y  
się u sunąć  ty ch  przyczyn,- z m a r­
n u jem y  ko le jny  Tydzień, n iebo 
pozostan ie  g łuche, a w yobraźn ia  
ukaże nam  sy lw e tk ę  O jca ro z ­
k ładającego  bezrad n ie  ręce  i m ó­
w iącego z w yrzu tem : M odlicie 
się i czcicie m nie ty lko  w a rg a ­
mi, a serce w asze dalek ie  jes t 
ode m nie, od- p raw d z iw e j m iłoś­
ci ku b raciom  i chęci z jednocze­
nia.

P rzew aża jąca  w iększość człon­
ków  naszego — i nie ty lk o  n asze­
go — K ościoła w in ą  za  m izerny  
sku tek  w spó lnych  m odlitw  o 
zjednoczenie obarcza  d u ch o w ­
nych rzym skokato lick ich , w 
znacznej liczb ie  neg a ty w n ie  u s to ­
sunkow anych  do innych  w yznań , 
a  w  szczególności do K ościoła 
Folskokato lick iego . To n ie  o sk a r­
żenie, lecz stw ie rd zen ie  fak tu . 
T ak  było daw n ie j i tak , n ieste ty , 
pozostało jeszcze do dziś. W praw ­
dzie P o lska  od w ieków  była 
p rzy s tan ią  d la  p rześladow anych  
różnow ierców , d aw a ła  p rz y tu ­
łek  i kęs ch leb a  licznym  ludziom  
śc iganym  w  sw oich k ra ja c h  za 
odm ienne p rzek o n an ia  re lig ijne , 
zysku jąc  sobie m iano  n a jb a r ­
dziej to lerancy jnego  p a ń s tw a  w  
E uropie, i tym  P o lacy  -mają p ra ­
wo się szczycić. Polacy, a le  nie 
K ościoły! B rak  k rw aw ych  w ojen  
re lig ijn y ch  w  naszej h is to rii i 
w zględny bezpieczeństw o m n ie j­
szości w yznaniow ych  w Polsce 
n ie  było  w y n ik iem  dobre j i po­
kojow o usposobionej w oli sług 
K ościoła, lecz w yp ływ ało  z  w ro ­
dzonego usposobienia polskiego 
ludu, k tó ry  w  sw ej m asie  b rzy ­
dzi się w sze lką  przem ocą, kocha 
w olność i n ikogo n ie  pozw ala 
krzyw dzić.

Bóg sp raw ił, m iędzy innym i za 
po śred n ic tw em  pap ieża  Ja n a  
X X III i obecnego pap ieża  P a w ­
ła  VI, że dosto jn icy  K ościoła 
R zym skokatolickiego zm ienili 
sw oje n as taw ien ia  do innych  K o ­
ściołów  ch rześc ijań sk ich , a ta k ­
że zm ien ili o fic ja ln e  słow nictw o. 
M iejsce „sch izm atyków ” i „od- 
szczepieńców " za ję li „b rac ia  od ­
łączeni", zaś d e k re t o ekum en iz­
m ie, ogłoszony jeszcze w  1964 r o ­
ku, p rzyzna je , że w  innych  K oś­
cio łach  ch rześc ijań sk ich  zn a jd u je  
się też  p ra w d a  i m ożna się w 
nich  zbaw ić  ta k  sam o, ja k  w  
K ościele R zym skokatolickim .
Z nam ienne są  też słow a n ieży ­
jącego ju ż  k a rd y n a ła  Bei, ongiś 
k ie row n ika  S e k re ta r ia tu  E k u m e ­
nicznego p rzy  W atykanie , k tó re  
w a rto  tu  zacy tow ać: „ P rag n ą ł­
bym  stw ierdzić , że to  w łaśn ie  
nasi odłączeni b rac ia , p ra w o ­
sław ni, an g lik an ie  i p ro łestano i 
p ie rw si da li im pu ls w spó łczesne­
m u ruchow i ekum enicznem u oraz 
że nauczy liśm y  się od n ich  w iele  
i m ożem y się nauczyć jeszcze 
w ięce j”. G łos k a rd y n a ła  Bei n ie  
został u słyszany  w  Polsce. D ek re t
o ekum enizm ie  d o ta r ł w p raw d z ie  
do naszego \kraju, a le  nie d o ta r ł 
do w szystk ich  rzym skokato lick ich  
p laców ek duszpaste rsk ich . Z ilu ­
s tru jm y  to  konk re tn y m i p rz y k ła ­
dam i : W d n iu  Ś w ięta  Z m arłych  
na  n iek tó ry ch  cm en ta rzach  obok 
księży rzym skokato lick ich  zb ie­
ra li o fia ry  w ypom inkow e ró w ­
nież duchow ni polskokatoliccy . 
Poniew aż nasi k ap łan i noszą 
identyczne z rzym skokato lick im i 
stro je , pod ich ad resem  pad a ły  
w ie lokro tn ie  p o w ta rzan e  przez  
m egafony w yzw iska, tak ie  jak : 
„fałszyw i księża, p rzeb ierańcy , 
o szuści” itp.

Z po g ard ą  ze strony  du ch o w ­
nych rzym skokato lick ich  spo tyka

się w ielu  bardzo  zacnych  i p e ł­
nych D ucha Bożego K apłanów  
naszego K ościoła, jeszcze dziś w  
dobie Jan ó w  i P aw łów , w  dobie 
tęsk n o t ekum enicznych  n a  c a ­
ły m  św iecie. Czy to  n ie  je s t bo­
lesne?  Czy taKa p ostaw a sp rzy ­
ja  Z jednoczeniu , a p rzy n a jm n ie j 
zb liżen iu  m iędzy ludźm i w ie rzą ­
cym i? O w a ja w n a  n iechęć  i n ie ­
naw iść  p rzy g asa  w p raw d z ie  na  
okres T ygodnia  M odlitw  {dzięki 
B ogu i za  to), a le  za trzy m an a  w  
sercu  i um yśle  n ad a je  fałszyw y 
ton ekum enicznym  m odłom , 
d rażn iącym  ucho  każdego szcze­
rego zw o len n ik a  zjednoczenia, i 
n ie  pozw ala  O jcu n ieb iesk iem u  
w ysłuchać w spó lnych  m odlitw . 
Wiedu po lskokato lików  p a m ię ta  
jeszcze k a ry  w ięz ien ia  z ok resu  
m iędzyw ojennego, w ie lu  z  nich 
n a w e t dziś spo tyka  ze s tro n y  źle 
nastaw ionych  b rac i ch rześcijan  
d rw in ę  i szyderstw o . To boli i 
n ie  n a s tra ja  optym istycznie. A le 
w  ty ch  se rcach  po lskokato lików  
n ie  m a  ob łudy  i n ienaw iśc i. Są 
oni gotow i w szystko  zapom nieć  i 
w szystko w ybaczyć, jeśli ty lko 
s tro n a  rzy m skokato licka  zm ieni 
sw ój sto su n ek  do naszego K oś­
cioła.

Za k ilk a  dni odbędą się . w  
W arszaw ie, K rakow ie, W rocław iu  
i innych  m iastach  sp o tk an ia  i 
agapy  ekum eniczne. P op łyną ku 
n ieb u  w spó lne  m odły. T ak ie  
sp o tk an ia  p ow inny  odbyw ać się 
w szędzie tam , gdzie obok  sieb ie  
is tn ie ją  p a ra f ie  po lskoka to licka  i 
rzym skokato licka. Z w ie lo k ro tn i­
libyśm y siłę  naszych  m od litw  i 
ek u m en ia  ru szy łaby  szparko  n a ­
przód, p rzy b liża jąc  m om ent 
z jednoczenia. D uchow ni rzym sko ­
kato liccy  o b aw ia ją  się jed n ak  
zburzyć w zn iesiony  p rzez  sieb ie  
m u r chiński. P różna  obaw a. E k u ­
m en ia  budzi D ucha Bożego, a 
n ie  in d y feren ty zm  re lig ijny . 
P raw d z iw a  ek u m en ia  to  z b ra ta ­
n ie , a  n ie  w ch łon ięc ie  jednego 
w yznan ia  p rzez  drugie. N ie m o ż­
na  o tw ie rać  b ram y  -tylko d la  
w chodzących, a  zam ykać przed 
tym i, k tó rzy  chcie liby  poznać, 
czym  żyje  b ra tn i Kościół. Z 
p u n k tu  w idzen ia  B iblii i rozum u  
różnice s to jące  n a  przeszkodzie 
do z jednoczen ia  n ie  są w ielk ie  
Z ostaw m y na  raz ie  na  uboczu 
p u n k ty  sporne, z rezygnu jm y  z 
w ygórow anych  am bicji, z  egoiz­
m u, z  chęci p an o w an ia  n ad  dzieć­
m i tego sam ego Boga. Z aczn ijm y 
żyć jak  bracha, a  jeszcze w cześ­
niej k ie ru jm y  się zw ykłą  to le ra n ­
c ją  i zw yk łym  szacunkiem . 
O czekujem y od rzym skoka to li- 
ków, a zw łaszcza od d u ch o w ­
nych, „pod trzym yw an ia  b r a te r ­
skiego d ialogu  z b raćm i innych  
w yznań , p rzy  pom ocy szczerości 
bardz ie j o tw a rte j i b ard z ie j po­
kornej, p rzy  pom ocy um iłow an ia  
św ia tła , p raw dy , w ia ry  ca łkow i­
tej, p rzeżyw anej w ew n ę trzn ie  i 
p rzy  pom ocy okazyw ania  roz­
m ów com  poszanow ania , szacun ­
ku i m iło śc i”. To są słow a P aw  
ła VI. Oby zechcieli posłuchać 
sw ego przyw ódcy  w szyscy d u ­
chow ni rzym skokato liccy  w  P o l­
sce, zan im  razem  z nam i w n io ­
są d łonie do Boga z p ro śb ą  o 
łaskę jedności ch rześc ijan  w  Je  
zusie C hrystusie , P an u  naszym .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Term inarz Nabożeństw  
Tygodnia M odliiwy  

o Jedność Chrześcijan  
w  kościcłach warszawskich

18.1. — środa — Kościół Polskokatołicki (ul.
Szwoleżerów, róg ul. Czer 
makowskiej)

19.1. — czwartek — Zjednoczony Kościół Ewan­
geliczny (ul. Zagórna 10)

20.1. — piątek — Kościół M etodystyczny (ul.
Mokotowska 12)

21.1. — sobota — Kościół Ew angelicko-Aug­
sburski (PI. M ałachowskie­
go)

22.1. — niedziela — Kościół Mariawitów (ul
Wolska 186)

23.1. — poniedziałek — Kościół Prawosławny (Al.
Świerczew skiego 52)

24.1. — wtorek — Kościół Ewangelicko-Refor­
mowany (Al. Św ierczew ­
skiego 74)

25.1. — środa — Kościół Baptystów (ul. Wa-
liców 25).

Początek nabożeństw we wszystkich świątyniach  
o godz. 18.00.
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"Biskup T a de us z  R- Majewski  udziela Sak ramen t u  
Bi e r z mowani a  mł od z i u t k i m paraf i ancm w  parafi i  
Bdsfcokatf l l i ckiej  w  B o l e s ł awi u

Sakrament 
Bierzmowania 
w Bolesławiu

W d n iach  1 i 2 p aźd z ie rn ik a  1977 r. p a ra ­
fia  po iskoka to licka  w  B olesław iu  p rzeżyw ała  
dni w ie lk ie j uroczystości, zw iązanej z p rz y ­
jęc iem  przez tu te js z ą  m łodzież S ak ram en tu  
B ierzm ow ania , k tó rego  udzielił B iskup T a ­
deusz R. M ajew ski. A oto re la c ja  z te j u ro ­
czystości :

P rzygo tow an ia  dzieci do b ierzm ow an ia  
trw a ły  ju ż  od dłuższego czasu. D uża w  tym  
zasługa p rzede  w szystk im  proboszcza p a ra ­
fii bo lesław skiej, ks. dz iekana  T adeusza G o­
tów ki. W ro k u  ub ieg łym  do b ierzm ow an ia  
p rzy s tąp iła  liczna  g rupa , okcło 250 dzieci. T o­
też n ic dziw nego, że b iskup  w  sw oim  p rz e ­
m ów ien iu  końcow ym  pow iedzia ł m i n . : 
„C hciałbym  w yrazić  słow a serdecznej podzię­
ki pod ad resem  proboszcza tu te jsze j p ara fii, 
pon iew aż sp raw ił nam  w ie lką  radość z tego  
w łaśn ie  pow odu, że m ogliśm y pasow ać te  
dz.eci na ry cerzy  C hrystusow ych. P rzez  ten  
fak t w z ra s ta  a rm ia  rycerzy, ob rońców  K o­
ścioła Polskokato lick iego , K ościoła N arodo­
w ego” !

W sobotę, w  przeddzień  g łów nych uroczysto ­
ści, z  b ra te rsk ą  pom ocą tu te jszem u  d u szp a ­
sterzow i przyby li do B olesław ia: ks. E ugeniusz 
S te lm ach  z sąsiedn ich  Strzyżow ie o raz  ks 
E ugen iusz  E lerow ski z odległych Ł ęk  D u k ie l­
skich, k tó rzy  w raz  z m iejscow ym  w ikariuszem , 
ks. G órsk im  i w spó ln ie  z p roboszczem  p ara fii 
w yspow iadali blisko 300-osobową g ru p ę  dzieci 
i m łodzieży. W niedzielę , w czesnym  rank iem , 
zeb ra ły  s ię  dzieci w raz  z  rodzicam i, ro d zeń ­
stw em  i k rew nym i p rzy  kościele. Aż serce  
rosło p a trząc  n a  tę  a rm ię  m łodych  ludzi, u ­
s taw ionych  n a  p lacu  kościelnym  rów nym i 
czw órkam i, oczekujących  n a  przybycie  b isk u ­
pa, k tórego  n iebaw em  pow ita ł proboszcz, R a ­
da  P a ra f ia ln a  o raz  d e leg ac ja  dzieci z w iązan ­
kam i kw iatów . O fic ja ln ie  B iskupa T adeusza 
R. M ajew skiego  p o w ita ł w  św ią tyn i proboszcz

parafii, odśp iew ując , zgodnie z ry tuałem , m o ­
d litw y  w  jego in tencji. W sw oim  słov  ie 
w stęp n y m  ks. dz iekan  T adeusz  G otów ka 
p rzed staw ił do k ład n ą  _ liczbę dzieci, k tó re  
p rzys tąp iły  do S ak ram en tu  B ierzm ow ania  w 
ciągu  o sta tn ich  czterech  lat. B lisko trz y s tu ­
osobow a g rupa  m łodzieży po lskokato lick iej, 
zgrom adzonej w  św ią ty n i p rzed  o łtarzem , 
s tanow iła  aż n azb y t w ym ow ne św iadectw o 
żyw otności p a ra f ii bo lesław sk ie j, k tó ra  m oże 
być sp oko jna  o sw ą  przyszłość. K iedy  z m ło ­
dych p ie rsi w y rw a ła  się p ięk n a  p ieśń , zaczy­
n a ją c a  się od słów : „Cóż Ci Jezu  dam y za 
Tw ych ła sk  s tru m ien ie?  Z serca Ci sk ład am y  
ko rne  d z iękczyn ien ie '"  tw arze  w szystk ich  
obecnych w  św iątyn i p rom ien iow ały  radością  
i w dzięcznością sk ie ro w an ą  k u  Bogu, a też na  
pew no, dum ą z ra c ji p rzynależności do O jczy­
stego K ościoła.

„O to ro śn ie  m łode poko len ie  narodow ców , 
ochrzczonych i w ychow anych  w  naszym  K o­
ściele — to nasza aw an g ard a , n asza  p rzy ­
szłość i nasza  dum a. M łodzież, k tó re j po ­
św ięcam y i pow inn iśm y  pośw ięcać  coraz 
w iększą tro sk ę  i coraz w iększe z a in te re so ­
w anie, bo to, ja k a  ona będzie  — stanow i o 
tym , jak i w  przyszłości będzie n a sz  K ościół 
św ię ty” (z p rzem ów ien ia  B iskupa T adeusza  
R. M ajew skiego).

W czasie  M szy św., k tó rą  ce leb ro w ał p rz y ­
były z  W arszaw y ks. k an c le rz  K azim ierz  
B onczar, m łodzież p ięk n ie  i w zruszająco  śp ie ­
w a ła  p ieśni, co jeszcze podn iosłe j podk reś la ło  
c h a ra k te r  te j uroczystości. N aukę okoliczno­
ściow ą po ew angelii w ygłosił ks. m g r E uge- 
n iu  E lerow ski. Oto sk ró t tego  p rzem ów ien ia : 
W n aw iązan iu  do pery k o p y  ew angei jn e j z 
X V III n iedzieli po Z esłan iu  D ucha Św ietego 
o raz  jednocześn ie  do uroczystości udzielen ia  
S ak ram en tu  B ierzm ow ania , jako  w spó lny  
w y k ład n ik  kaznodzie ja  p rz y ją ł te m a t w iary  
w  Boga. W iara  — to n ie  fylko fo rm a ln a  p rz y ­
należność do K ościoła, w ia ra  to p rzede  w szy ­
stk im :

a) duchow a łączność z  C h rystu sem ;
b) uczestn ictw o w  życiu  nadprzyrodzonym , 

sa k ra m e n ta ln y m ;
c) dz ia łan ie  C h rystu sa  w  ludzk ie j duszy ;
d) uczestn ictw o w  życiu  K ościoła (zaanga­

żow anie) ;
e) dz ia łan ie  d la  ludzi (m iłość bliźniego i 

działalność społeczna).
Po rozw in ięc iu  tych  p u n k tó w  m ów ca, k ie ­

ru ją c  się  do m łodzieży, żyw o p rzed s taw ił 
p rzyk łady  aposto łów  oraz om ów ił w zory  t a ­
k ich  postaci, jak  św. św. C yryl i M etody, ks. 
G irolam o Savonaro la , p a s to r M arcin  L u ter, 
ks. G io rdano  B runo , ks. J a n  H us o raz  b iskup  
F ranc iszek  H odur, c h a ra k te ry z u ją c  szczegól­
n ie  sy lw etk ę  bpa H odura, jak o  o rg an iza to ra  
PN N K , m ów iąc  m iędzy in nym i: „Postacie  
tych  szlachetnych  rycerzy  K ościoła C h ry stu ­
sowego p o w in n y  być w zo rem  dla naszej pol- 
skokato lick ie j m łodzieży, k tó ra  poprzez  S a ­
k ra m e n t B ie rzm ow an ia  zo sta je  dzisia j paso ­
w an a  przez  b iskupa  na rycerzy  i obrońców  
w ia ry  C hrystusow ej i sw ojego K ościoła. D ro ­
ga m łodzieży! N iech pod h asłem : „Bóg i O j­
czyzna” p ły n ie  w asze życie zarów no  re lig ij­
ne  ja k  i narodow e. N iech słow o Bóg — b ę ­
dzie dla w as sym bolem  O jca (...), a  słow o 
O jczyzna — sym bolem  ojczystego dom u (...). 
My, Polacy, ch lu b im y  się  tym , że jesteśm y  
synam i szlachetnego , rycersk iego  n a ro d u  (...). 
M am y w  Polsce, w o ln e j i  odrodzonej O jczyź­
n ie  swój od rodzony  K ościół P o lskoka to lick i i 
jes teśm y  du m n i z p rzynależności do niego. 
W szyscy bądźm y m isjonarzam i tegoż K ościo­

ła. B ądźcie w ie rn i Jezusow i C hrystusow i, 
k tó ry  je s t naszym  na jw yższym  Pasterzem . 
B ądźcie w iern i Jego n au ce  (...), B ądźcie w ie r­
n i Jego M atce N ajśw iętsze j, k tó ra  je s t M atką 
naszą.

Od p odn ies ien ia  do końca M szy św. trzech 
księży, łącznie  z B iskupem  T adeuszem  R M a­
jew sk im , udzielało  dzieciom  K om unii św.. a po 
zakończen iu  M szy św., św ie tn ie  p rzygo tow a­
ny  na tę uroczystość m iejscow y chór p a ra ­
fia lny  odśp iew ał h ym n  do  D ucha Św iętego, a 
n as tęp n ie  b iskup, pow agą aposto lskiego u rz ę ­
du, w yciągając  ręce  n ad  p rzy stęp u jący m i do 
S ak ram en tu  B ierzm ow an ia  o dśp iew ał m o d li­
tw ę : „W szechm ogący w ieczny  Boże, k tó ryś 
w  dobroci Sw ej raczy ł odrodzić te  oto sługi 
T w o je  z w ody i D ucha Św iętego i udzieliłeś 
im  odpuszczenia w szystk ich  ich grzechów  — 
ześlij im  te raz  Pocieszyciela Twego, D ucha 
Św iętego w ra z  z jego siedm iom a d a ram i; d u ­
cha  m ądrości i rozum u, ducha ra d y  i m ę­
stw a, ducha um ieję tności i pobożności, n a ­
p e łn ij ich d uchem  bo jaźn i T w ojej i naznacz 
ich znak iem  K rzyża C hrystusow ego na  drogę 
do w ieczości. P rzez  tegoż P a n a  naszego J e ­
zusa  C hrystusa ...” . N astępn ie  B iskup  T a ­
deusz R. M ajew ski, p rzy s tęp u ją c  do każdego 
z osobna, udzie la ł S ak ram en tu  B erzm ow ania, 
k tó ry  je s t uzupełn ien iem  S ak ram en tu  C hrztu  
św iętego, w yciska n a  duszy ch rześc ijan in a  
n ieza ta rte  znam ię  C hrystusow ego rycerza, 
pom naża w n im  ła sk ę  u św ięca jącą  o raz  d a ry  
D ucha Św iętego, udziela  m u  nadprzyrodzonej 
m ocy do odw ażnego w y zn aw an ia  w ia ry  św ię ­
te j oraz b ro n ien ia  je j zasad  p rzed  a tak a m i 
przeciw ników . C erem onia ta  trw a ła  długo, 
bow iem  w y ją tkow o  dużo było b ie rzm ow a­
nych, a le  pom im o zm ęczenia  tw a rze  b iskupa  
i asy s tu jących  m u k ap łan ó w  by ły  radosne. 
W obszernej św ią ty n i bo lesław sk ie j, k tó ra  i 
ty m  razem  nie zd o ła ła  pom ieścić  w  sw ych 
m u rach  w szystk ich  p rzybyłych  -uczestn ików  
uroczyści, w  tym  ku lm in acy jn y m  m om encie 
u d z ie lan ia  S ak ram en tu  B ierzm ow an ia  zap a ­
now ała  a tm o sfe ra  chyba p o dobna  do op isy­
w anego przez  D zieje A posto lsk ie  m om entu  
Z esłan ia  D ucha Św iętego n a  aposto łów  C h ry ­
stusow ych. D ała  też  tem u  w y raz  końcow a m o­
d litw a  dosto jnego szafa rza : „Boże, k tó ryś ze­
s ła ł n a  aposto łów  Sw ych D ucha Św iętego i 
chciałeś, aby  przez n ich  o raz  ich następców  
m oc Jego udzie lona  by ła  w szystk im  w iernym , 
w ysłuchaj łaskaw ie  pobożnych p róśb  naszych 
i sp raw , aby  tenże  D uch Ś w ięty  zstąp ić  r a ­
czył w  se rca  tycn , k tó rych  czoła nam aśc iliś ­
m y K rzyżem  Ś w iętym  i naznaczy liśm y  z n a ­
kiem  K rzyża  Św iętego. N iechaj D uch Św ięty  
przysposobić ich raczy , aby  b y li św ią tyn iam i 
Boga, k tó ry  z Synem  i tym że D uchem  Ś w ię­
tym  ży je  i k ró lu je  po w szystk ie  w iek i w ieków  
N astępn ie  b iskup  od eb ra ł od b ierzm ow anych  
przysięgę, k tó rą  m łodzież p o w ta rza ła  za sw o­
im  duszpasterzem . T e raz  b iskup  p rzem ów ił 
do dzia tw y  i w szystk ich  zeb ran y ch  w  św ią ­
ty n i — oto k ró tk a  tre ść  tych  słów . „N a każ­
dym  z tych  dzieci spoczęło dzisia j b łogosła­
w ieństw o starszego b ra ta  — biskupa. D la­
tego w am , kochan i i d rodzy  rodzice, se rd ecz ­
ne „Bóg zap łać” za to, żeście k ilk a  la t tem u  
w asze pociechy tu ta j, do naszych  św ią tyń  
p rzyn ieśli, gdzie o trzym ały  C hrzest Św., a 
dzisia j dopełn iliśm y  ten sak ram en t przez 
udzie len ie  S ak ram en tu  B ierzm ow ania. D rodzy 
B rac ia  i S iostry! Idźm y  w  św ię ty  bój o K ró ­
lestw o Boże, o K ościół n asz  św ięty, k tó ry  
rozw ija  się w  całej Polsce. I chociaż b y w ają  
czasem  n ad  nam i ciem ne chm ury , to  jed n ak  
m y w iem y, że one n ie  są  w s tan ie  p rzes ło ­
nić p rom ien istego  słońca i p rom ien i łaski 
Bożej n a d  nam i w szystk im i. K ochani ro ­
dzice! W ychow ujcie  w asze dzieci na dobrych 
synów  K ościoła św iętego i naszej ukochanej 
O jczyzny, aby kiedyś te dzieci m ogły  nas z a ­
stąpić, aby były podpo rą  naszej starości. Na 
koniec b iskup zaape low ał w  sp raw ie  o fia r na  
budow ą S zpita la  C en trum  Z drow ia  D ziecka, 
pod hasłem : dzieci — dziec iom ”.

Tę podniosłą, w sp an ia łą  uroczystość p a ra ­
fii bo lesław skiej, k tó ra  by ła  jednocześn ie  u ­
roczystością i św ię tem  całego naszego K o­

ścioła, zakończyła ponow nie  odśp iew ana 
p rzez  dzieci p ięk n a  pieśń  dziękczynien ia: 
„Cóż Ci, Jezu, d am y ” ,

MARIAN ROWSKI

. • o in ip  inlnde pokolenie narodowców, och r/ i/un )<b  I w ychow anych  w u i u y n  K o ł r l r l r .



Z Kancelarii Biskupa Naczelnego Kościoła Polskokatolickiego
Konferencja K sięży Dziekanów

W dniu  18 listopada 1977 r. w  siedzibie R ady Sy­
nodalnej w  W arszawie, odbyła się n a rad a  Księży 
Dziekanów . W K onferencji udział w zięli dziekani
i zaproszeni proboszczowie, prow adzący budow y 
obiektów  kościelnych.

W ch arak terze  zaproszonych gości udział w  K on­
fe renc ji D ziekanów  w zięli: w icedyrek to r U rzędu  do 
S praw  W yznań m gr Tadeusz Dusik i prezes Za­
rządu  G łównego Społecznego T ow arzystw a Polskich 
K atolików  d r J a n  Matuszyński.

R eportaż z  K onferencji D ziekanów  zostanie za­
m ieszczony n a  łam ach K atolickiego Tygodnika ..RO­
DZINY” .

VIII — Sesja Prezydium Rady Synodalnej
W dniu  1 g ru d n ia  1977 r. odbyła się V I I I—  zw y­

czajna Sesja P rezyd ium  R ady Synodalnej, na  k tó re j 
zostały om ów ione i p rzedysku tow ane bieżące sp ra ­
wy Kościoła. O sta tn ia  IX  — Sesja P rezyd ium  R ady 
S ynodalnej została w yznaczona na dzień 12 g rudn ia  
1977 r.

Pośw ięcenie nowo wybudowanego kościoła 
w  COTEGIPE

W niedzielę 4 g ru d n ia  1977 r. w C otegipe k .E re- 
chim  —  Rio G randę do Sul w  B razylii w  im ieniu 
P ierw szego B iskupa P N K K  w  St. Z jednoczonych, 
A. P., K anadzie i B razylii — B iskupa T adeusza F. 
Zielińskiego, O rdynariusz D iecezji Zachodniej PN K K
— B iskup Fr. Rowiński, dokonał uroczystego ak tu  
pośw ięcenia i oddania do u ży tk u  nowo w ybudow a­
nej św iątyni. W uroczystości pośw ięcenia m.in. 
w ziął udział W ikariusz G eneralny  M isji w B razylii, 
ks. sen. B ronisław  Wojdyła i m iejscow i dusz­
pasterze, k tó rzy  p rzyby li przed dw om a la ty  z Polski 
oraz tam tejsza, liczna Polonia.

Kościół w  Cotegipe, został w ybudow any  przy  po­
m ocy F unduszu  M isyjnego P N K K  oraz z ofiar ta m ­
tejszych  w iernych.
Kapłańskie Dni Skupienia

W dniach 6 i 7 g ru d n ia  1977 r. w  K rakow ie, od­
były  się K apłańskie Dni S kup ien ia  D iecezji K rakow ­
skiej, a w  dniach 7 i 8 g ru d n ia  1977 r. w  Diecezji 
W rocław skiej.

Dni S kupien ia K apłanów  D iecezji W arszaw skiej 
odbędą się w  styczniu  1978 r. w  k a ted rze  w arszaw ­
skiej.
Zimowa Sesja Rady Synodalnej

W d n iu  13 g rudn ia  1977 r., poprzedzona M szą św., 
odbyła się zim ow a sćsja R ady S ynodalnej, na  k tó rej 
m. in. zostały p rzy ję te  spraw ozdania: z działalności 
D iecezji K rakow skiej i W rocław skiej, p re lim inarz  
budżetow y n a  rok  1978, inw estycje  i rem o n ty  w  ro ­
ku 1978 oraz zostały  om ówione p lan y  m isy jno-dusz- 
p astersk ie  w nadchodzącym  roku.

R ada Synodalna w ysłuchała  spraw ozdań w sp ra ­
w ie: katechizm u, odnow ionej litu rg ii, kw arta ln ik a  
..Posłannictw o” i K atolickiego Tygodnika „RODZI­
N Y ”.
NOMINACJA Sekretarza Rady Synodalnej

U chw ałą Z arządu  Społecznego T ow arzystw a P o ls­
kich K atolików  z dn ia  10 g ru d n ia  1977 r. ks. m gr 
W iktor W ysoczański — sekre tarz  Rady i P rezyd ium  
R ady  Synodalnej — został pow ołany na stanow isko 
w iceprezesa Z arządu  G łównego STPK.

W zw iązku z ty m  zaszczytnym  w yróżnieniem  
składam  w iceprezesow i Z arządu  G łównego STPK  
gra tu lac je  i najlepsze życzenia w  pracy  społecznej 
zm ierzającej do um acn ian ia  w ięzi środow isk po lon ij­
nych za gran icą z k ra jem  ojczystym .

+  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

W arszaw a, dn ia  15 g ru d n ia  1977 r.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A ( 213)

c C m entarz  — łac. cen m e teriu m  — pochodzi z gr. ko im eterion  
=  m iejsse  snu — w  ch rześc ijań stw ie  oznacza m iejsce, w  
k tó ry m  chow a się c ia ła  zm arłych , czyli c ia ła  pogrążone ja k ­
by  w e śn ie ; zm artw y ch w stan ą  one bow iem , obudzą  się, w  — 
ostatecznym  dniu, by  znow u po łączyć s ie  ze  sw ym i duszam i. 
C m entarze, ludnie w  różny  sposób je  u rządzali, a le  i p ie lęg ­
n o w ali je  ód na jd aw n ie jszy ch  czasów . D zisiaj s ta re , n ie raz  
rozległe, cm en ta rzy sk a  są  w ażn y m  źródłem  poznaw an ia  s ta ­
re j naszej przeszłości, gdyż w  grobach  zn a jd u je  się zw ykle 
w iele, obok szczątków  kości ludzkich , p rzedm io tów  co­
dziennego i zaw odow ego uży tku . Z ich  an a lizy  m ożna w n io ­
skow ać w  jak ie jś  m ierze  o jakości życia naszych przodków  
i to n ie  ty lko  w  zak res ie  sp ra w  k u ltu ry  m a te ria ln e j, a le  i 
duchow ej, w  tym  rów nież o życiu spo łecznym  i stosunkach  
m iędzyludzkich . W ielk ie  cm en tarze  zw ano też po  grecku 
n e k r o p o l a m i ,  czyli m iastam i um arłych .

Cnota — w  -* etyce czyli w  n au ce  o m oralności — je s t to  
s tan  lu b  s ta ła  sp raw ność  sp e łn ian ia  p rzez  człow ieka czynów  
m o ra ln ie  dobrych  tak, jak  -* w ad a  je s t sta łą  dyspozycją 
sp e łn ian ia  przez cz łow ieka czynów  m o ra ln ie  złych (cnoty te, 
czyli etyczne, trz e b a  odróżnić od cnó t czyli sp raw nośc i in ­
te lek tua lnych ). W teologi. ch rześc ijań sk ie j na  ogól w y ró ż­
n ia  się cno ty  p rzez  sam ego człow ieka, dzięki jego sy s tem a­
tycznej p racy  zdobyte, albo n a b y t e  i  cnoty  w lane , czyli 
sp raw ności, k tó re  człow iekow i d a je  Bóg w raz  z -»■ łaską 
uśw ięcającą. P ierw sze  zw ie się też  n a tu ra ln y m i lu b  p rzy ­
rodzonym i, d ru g ie  nadprzyrodzonym i. C noty  nadprzyrodzone, 
k tó rych  bezpośredn im  celem  jest Bóg, zw ie się  też boskim i 
albo  teologicznym i (gr. th?os =  bóg), te  zaś, k tó re  do tyczą 
stosunków  m iędzyludzkich  7Wie się cnotam i m ora lnym i. Do 
pierw szych  n a leżą : w ia ra , n ad z ie ja  i m iłość; do drugich , 
k tó re  m ogą też  być sp raw nościam i zdo'nytyn w  sposób 
przyrodzony, czyli n a tu ra ln y , a spośród  k tó rych  cztery  w y ­
suw a się  na  czoło i nazyw a się je  ze w zg lędu  n a  ich za sad ­
nicze znaczen ie  w  życiu  osobistym , a p rzede  w szystk im  w  
życiu społecznym  człow ieka, k a r d y n a l n y m i ,  a są n im i:

roztropność, sp raw ied liw ość , w strzem ięźliw ość  i m ęstw o. O 
cnotach jako  o sp raw nościach  m ora lnych  1 in te lek tu a ln y ch  
cz łow ieka i ich znaczeniu  społecznym  m ów ią  rów nież  inne 
re lig ie  i system y etyczne; m ów i o n ich  też np. — L ao-tse, -s- 
K onfucjusz  i in.

Codde P io tr  — (ur. 1648 w  A m sterdam ie , zm. 1710 w  U trech ­
cie) — w p ie rw  ♦ ho len d ersk i o ra to rian in , ks. po tem  b iskup  
rzym skokato lick i, a od 1688 r. w ik a riu sz  a p o s to lsk i. K o­
ścioła rzym skokato lick iego  w  H olandii, od 1689 ty tu ln y  a r ­
cybiskup  Sebasty , A rcyb iskup  rezy d u jący  jed n ak  w  U trech ­
cie jako  sto licy  arcy b isk u p ie j i m a jący  s tąd  rządzić  całym  
K ościołem  rzym skokato lick im  w  H oland ii, k tó ry  od czasów
— re fo rm ac ji w  H olandii m ocno s ię  um nie jszy ł i zosta ł po 
p ro s tu  zastąp iony  K ościo łem  p ro testanck im . Codde p rzy jaź ­
n ił się  z ho lendersk im i i fran cu sk im i -► Jan sen is tam i i po ­
dzielał szereg  ich poglądów ; b liższe k o n tak ty  ideow e łączyły 
go p raw dopodobn ie  p rzede  w szystk im  z jan sen is tą  P. Q ues- 
nelem  (zm. 1719). K iedy  je d n a k  m ia ł podpisać w yrzeczenie  
się przed łożonych  m u  tzw . b łędów  C. Jan sen iu sa , b łędy  
w p raw d z ie  uznał, w idząc  n ieo rtodoksy jność  p rzedstaw ionych  
m u poglądów , a le  odnośnej dek la rac ji, czy fo rm u ły  pap. 
A lek san d ra  VII, n ie  podp isa ł, tw ierdząc , iż au to rem  tych 
n iew ątp liw y ch  b łędów  n ie  je s t Jansen iusz . Z ostał o skarżo ­
ny  w  Rzym ie. W ysłane  p rzez  Coddego w y ja śn ien ia  n ie  po­
mogły. I w  1702 r. został p rzez  pap. K lem ensa  X I zasuspen - 
do w an y  i n ieco  później odw ołany  ze s tan o w isk a  a d m in is tra ­
to ra  K ościoła rzym skokato lick iego  w  H olandii i w ezw any  
do R zym u. A rcyb iskup  C odde n ie  "uznał słuszności decyzji 
pap ieża  i aczkolw iek  w k rć tc e  p rze s ta ł pe łn ić  sw ój u rząd , 
b ro n ił sw ego stan o w isk a  i sw oich poglądów , to  jed n ak  fa k ­
tyczn ie  s ta ł sie tym , d z ięk i k tó rem u  w  H oland ii w łaśn ie  
pow sta ły  zaczątki n ieza leżnego  kato lick iego  K ościoła, fak tycz­
nie, bo fo rm a ln ie  każdorazow o później w y b ran y  zgodnie  z  
p raw em  przez  U trech ck ą  K ap itu łę  arcyb iskup  U trech tu  o 
sw oim  w yborze  p o w iad am ia ł ak tu a ln eg o  pap ieża , co było 
dow odem  chęci u trzy m an ia  jedności kościelnej. Do fo rm a l-
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1921 r. do w ybuchu  drugiej 
w ojny  św iatow ej spraw ow ał 
fu n k c ję  II proboszcza p a ra ­
fii Sw. T ró jcy  w  W arszaw ie. 
Po w kroczeniu  h itlerow ców  
do W arszaw y zostaje  a reszto ­
w an y  i osadzony w  obozie 
koncen tracy jn y m  w Sachsen­
hausen. gdzie spędził dw a la ­
ta. N astępnie w raca  do sto­
licy, gdzie uczestniczy ak ty w ­
nie w  p racy  konsp iracy jne j i 
w  P ow stan iu  W arszaw skim . 
W okresie pow ojennym , aż 
do przejścia  na  em ery tu rę  (1 .

Z m a rł  ks= Zygm u n i  
Michelis

2 g ru d n ia  1977 r. zm arł w 
W arszawie, w  w ieku  87 lat, 
ks. Z ygm unt M ichelis, jeden 
z najw ybitn ie jszych  duchow - 
nj^ch Kościoła Ew angelicko­
-A ugsburskiego i p ionier 
ru ch u  ekum enicznego w n a ­
szym  k ra ju .

Z m arły  urodził się 17 m ar­
ca 1890 r. w  rodzinie nauczy­
ciela. S tudiow ał n a  W ydzia­
le Teologii Ew angelickiej w 
D orpacie (obecnie T a r tu  w 
Estońskiej SRR), po ukończe­
n iu  którego został o rdynow a­
ny n a  duchow nego w  dniu  
8 g ru d n ia  1912 r. Po odbyciu 
dw uletn iego  w ik a ria tu  w 
W arszaw ie objął stanow isko 
proboszcza w Lipnie. Od

1.1963) był pierw szym  p ro ­
boszczem parafii Sw. Trójcy. 
P onadto  spraw ow ał jeszcze 
szereg innych  odpow iedzial­
nych funkcji kościelnych.

Pisząc o Zm arłym , nie spo­
sób pom inąć działalności eku ­
m enicznej, k tó ra  sta ła  się in ­
teg ra lną  częścią składow ą J e ­
go całego dzieła życiowego. 
Ks. Z. M ichelis przez ponad 
50 la t  p rak ty k o w ał ekum enię 
na  co dzień. W okresie m ię­
dzyw ojennym  uczestniczył w  
pracach Polskiego O ddziału

Ś . P .

B IS K U P  Z Y G M U N T  M IC H E L IS

Inicjator Polskiej Rady Ekumenicznej i jej pierwszy 
prezes do roku 1960, b. proboszcz Parafii Ewange­
licko-Augsburskiej pw. Sw. Trójcy w  Warszawie, 
zasnął w Panu w  Warszawie w  dniu 2 grudnia 1977 r.

W szechmogący dobry Boże. który człowieka na 
obraz i podobieństwo Swoje stworzyłeś oraz prze­
znaczyłeś go do szczęścia i zbawienia — oto oddaje­
m y ziemi, co z ziemi wzięło początek, a duszę 
Zmarłego Biskupa Zygmunta, którą Ty sam w  czło­
wieka tchnąłeś, Tobie dziś polecamy, byś ją po tru­
dach i mozołach doczesnego żywota przyjął do Siebie 
i szczęściem w iekuistym  obdarował. Przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen.

Niech odpoczywa w  pokoju wiecznym.

RADA SYNODALNA  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Św iatow ego Zw iązku K rze­
w ien ia  P rzy jaźn i m iędzy N a­
rodam i za pośrednictw em  
Kościołów oraz R ady Kościo­
łów E w angelickich w Polsce. 
B rał też udział w I Ś w iato ­
wej K onferencji Kościołów 
do Spraw  P raktycznego 
C hrześcijaństw a (1925).

Z m arły  rep rezen tow ał w ie­
lokro tn ie  swój Kościół i P o l­
ską R adę E kum eniczną na  
m iędzynarodow ych posiedze­
n iach ekum enicznych. B ył 
jednym  z dw óch Polaków  
uczestniczących w  Z grom a­
dzeniu  O gólnym  w A m ster­
dam ie, podczas k tórego  po­
w ołano do życia Św iatow ą 
R adę Kościołów (1948). Za­
proszono Go jako jednego z 
głów nych referen tó w  na po­
siedzenie przedstaw icieli K o­
ściołów naszego k o n ty n en tu  
w  L iselund (Dania, 1957). 
p rzygotow ujące u tw orzen ie 
K onferencji Kościołów E u ro ­
pejskich.

Po przejściu  w  s tan  spo­
czynku nadal in teresow ał się 
żywo w ydarzen iam i ekum e­
nicznym i w  k ra ju  i na św ie­
cie. Ze szczególną uw agą śle­
dził p rzem iany  dokonujące 
się w  Kościele katolickim  
podczas i po II Soborze W a­
tykańskim . D ziałalność śp. 
ks. Z ygm unta  M ichelisa pozo­
stanie w e w dzięcznej pam ięci 
w szystk ich  działaczy ekum e­
nicznych naszego k ra ju .

K.K.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A  w

nego jed n ak  ze rw an ia  z pap ieżem  doszło w  1723 r., k iedy 
to  A rcyb iskup ia  K ap itu ła  U trech ck a  w y b ra ła  arcyb iskupem  
U trech tu  ks. C o rne liu sa  S teenovena, k tó rem u  sa k ry  b isk u ­
piej udzielił 15.X.r724 r. b iskup  D om inik  M aria  V arle t, f r a n ­
cuski rzym skokato lick i b iskup  m isy jny , b isk u p  B ab ilonu  (-»- 
s ta roka to licyzm ; p o t . w sp an ia łą  p racę  ks. m gr. W ik to ra  W y- 
soczańskiego Polski n u r t  staroltatolicyzmu.  W arszaw a 1977, 
s. 8 i nn.). A rcyb iskup  Codde b ro n ił sw oich poglądów  i g ło­
sił słuszność sw oje j postaw y  g łów nie w  dw óch książkach 
Defensio  (U trech t 1704), czyli Obrona  i w  D enuntia t io  apa- 
logetiea  (U trech t 1706), czyli Obrończa deklaracja.

C odex — (łac. spis, ka ta log , książka) — czyli po  polsku 
kodeks, co oznaczało w p ie rw  spis, katalog, k siążkę esy k s ię ­
gę (dodajm y, że codex  w  daw nym  znaczen iu  oznaczał księgę 
jako  je j p ie rw ow zór w  fo rm ie  zestaw u  czyli po łączen ia  sze ­
regu  tab liczek , n a  k tó ry ch  ry to  czy p isano, pot-em k a r t  p e r ­
gam inu , w reszcie  k a r t  p ap ie ru  p isem nego, czy później 
i w spółcześn ie  d rukarsk iego) zw łaszcza kodeks np. p ra w  
(znane kodeksy  pTaw: -»  H am m urab iego , -> Ju s ty n ian a , -*■ 
N apoleona i in.), d a le j np. kodeks p ra w a  cyw ilnego , h a n d lo ­
w ego, karnego , itd., rów nież kodeks p ra w a  kościelnego; a le 
m ów i się też o kodeksie  reg u ł postępow an ia  w  sto sunkach  
m iędzyludzkich  (savo ir v ivre), w  zak res ie  zaś teologicznym  
kodeksem  zw ie się  też  s ta ro ży tn e  ręk o p isy  i tychże  odpisy 
P ism a św. S tarego  i N ow ego T estam en tu  (-* B ib lia ): do 
m ia n a  w  ty m  znaczen iu  c  o d e x  d o d a je  się zw yk le  odpo­
w ied n i p rzym io tn ik , w sk azu jący  albo  m ie jsce  znalez ien ia  d a ­
nego m an u sk ry p tu  czyli rękop isu  (stąd np. Codex A lexan - 
d rinus, czyli znaleziony w  A leksand rii, lub  Codex S inaiticus), 
lub  m iejsce jego p rzechow yw ania  (np. Codex V aticanus, 
a  w ięc  zn a jd u jący  się w  M uzeum  W atykańsk im ), a lbo  też 
inna  w ażn ą  cechę, jak  np. C odex -*■ Bezae.

Coelicnli — (łac. albo  też cultoTes coeli =  czciciele n ieba) — 
ta k  nazyw ano, zw łaszcza jeszcze w  średniow ieczu , tych  lu ­

dzi, k tó rzy  gw iazdom  oddaw ali cześć boską a lbo  p rz y n a j­
m nie j anielską.

C oena Dom ini — (łac.: czyt. C ena D om ini) — to  łac iń ska  
n azw a -► W ieczerzy P ań sk ie j, odby te j w  -*■ W ielki C zw artek , 
w  k tó re j w raz  z  -»  Jezusem  C hrystu sem  uczestniczyło grono 
d w u n astu  — apostołów .

Colbert K aro l Joach im  — (ur. 1667 w  P aryżu , zm. 1738) — 
teolog francusk i, b iskup  rzym skokato lick i w  M ontpelier 
S p rzy ja ł -* jansen izm ow i i z  tego  pow odu m ia ł k łopoty  
i trudnośc i ze s tro n y  w ład z  K ościoła rzym skokato lick iego , 
a jego głów ne dzieła zo sta ły  w c iągn ię te  n a  indeks książek  
zakazanych . K siążkam i tym i aą : Catechisme,  czyli K a te ­
ch izm  i Ins truct ions  p astorales, czyli W skazan ia  d u szp as­
terskie.

Colbertinum Codex — tak  n azyw a się m an u sk ry p t czyli 
rękopis, pochodzący z  X II w., a zaw ie ra jący  łacińsk i tekst 
N ow ego T estam en tu  z tym , że 4 ew angelie  p rzep isa ła  jedna  
osoba i to w ed ług  tek s tu  p rzed  -> św. H ieron im em , resztę
— d ru g a  osoba w ed ług  - •  W ulgaty . R ękopis jes t w łasn o ś­
c ią  B ib lio tek i N arodow ej w  P aryżu .
Vi *
C ollenbusch Sam uel — (ur. 1724, zm 1803) — z w y k sz ta ł­
cen ia  lekarz, z  zam iłow an ia  m isty k  i -*■ p ie tysta . W ycho­
w an y  w  p ro tes tan ck ie j rodzin ie  bardzo  p ie ty styczn ie  (łac. 
p ie tas =  pobożność: -*• pietyzm ), u leg ł tej psychozie. K iedy 
zaś zgłosiła się do niego jako  p a c je n tk a  D oro ta  W u pperm ann  
w  je j s tan ach  psychoneuro tycznych  i re lig ijnych  przeżyciach 
i opartych  na n ich  je j opow iadan iach  d o p a tru jąc  się w izji 
nadprzyrodzonych , sam  w ypow iedzia ł szereg  pog lądów  teo ­
logicznych, k tó re  n ie  zgadzały  się an i z lu te ran izm em  
i — kalw in izm em  i —- kato licyzm em , a le  w  ogóle z — 
ch rześc ijań stw em : poglądy jego dotyczyły g łów nie b łędnego 
po jm ow ania  -*■ grzechu p ie rw orodnego  i -*■ o d k up ien ia  lu d z ­
kości, dokonanego  przez -*• Jezusa  C hrystusa . P og lądy  te
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Chrześcijanie pielgrzymami 
na drodze do jedności

W dniach od 18 do 25 styczn ia chrześcijanie na 
całym  swiecie grom adzie się będą w  rożnych św ią ty ­
niach, by m ezalezm e od sw ej przynależności koś­
cielnej i w yznaniow ej, wznieść w spólne m odły do 
Boga w in ten cji up roszen ia  łask: zjednoczenia chrześ­
cijan  N abożeństw a akum eniczne w  pew nych  m ias­
tach, w  pew nych ośrodkach m ają  już sw oją u tartą , 
w ielo letn ią  trad y c ję  Na nabożeństw a te  p rzy b y ­
w ają  duchow ni i w iern i różnych Kosciołow Takie 
nabożeństw a odbyw ają  się także w  w arszaw skich 
św iątyniach. U czestniczą w  nich w yznaw cy skup io­
nych przy  P olskiej R adzie Ekum enicznej, a od pew ­
nego czasu rów nież duchow ni i w ie rn i z Kościoła 
Rzym skokatolickiego.

W ty m  roku  pierw sze, inaugracy jne  nabożeństw o 
ekum eniczne, a w ięc w dniu  18 stycznia, zostanie 
odpraw ione w  katedrze K ościoła Polskokatolickiego 
w  W arszaw ie, przy ul. Szwoiezerow. N abożeństw o 
to, podobnie zresztą jak  1 następne nabożeństw a, 
przypom ni w szystk im  chrześcijanom  o ich obow iąz­
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ku  dążenia do jedności N abożeństw o to za in au g u ru ­
je  następny  e tap  w ysiłków  i starań , k tó rych  uw ień ­
czeniem  m a być w ypełn ien ie w oli i te s tam en tu  P ana 
Kościoła Pow szechnego Jezusa  C hrystusa, „aby 
wszyscy byli jed n o ” K ażdy chrześc ianin, każdy 
w ierzący zna dobrze treść tego testam en tu . N ależy 
więc m ieć nadzieję, że chę tn ie  i ochoczo w eźm iem y 
udział w  nabozeństw aoh ekum enicznych, ze nie za­
b rakn ie na nich tych. k tó rzy  m iłu ją  P ana. Naszym i 
w spólnym , m odlitw am i zaznaczym y postęp, now y 
k rok  naprzód na  drodze po jednan ia  A m odlitw a m a 
tu  isto tne  znaczenie. Bez w spólnej m odlitw y nie bę­
dzie zblizem a serc.

Zawsze, ale szczególnie w  T ygodniu  M odlitw  o 
Jedność C hrześcijan, m a nas ożyw iać i w spierać 
Duch Ś w ięty  W szyscy chrześcijanie o tw iera ją  swe 
serca na działanie m iłości W szyscy chrzęści1 anie 
zna jd u jący  się ohecme na drodze w iodącej do led- 
nosci podobni są do lu d u  w ybranego, k tó ry  kiedyś 
pod przew odnictw em  M ojzesza dążył do obiecanej m u 
przez Boga ziem i obiecanej P row adził ich w dzień 
obłok, a w nocy św iatło słupa ognistego Jedność 
chrześcijan  —  to d la w szystk ich  w ierzących  ziem ia 
obiecana K iedy  nastąp i m om ent pow szechnego 
zjednoczenia i praw dziw ego b ra t w ierzących?
K iedy znajdziem y się w  tej ziem i obiecanej? Tego 
n ik t z nas w  tej chw ili m e w ie Ale to  nie pow inno 
nas zniechęcać. M am y w spólnie kroczyć drogą t iu d -  
ną, czasam i p u sty n n ą  i kam ien istą , ho dzis w y raź­
n iej w idzim y, że prow adzi nas po m ej sam  Duch 
Św ięty, że cel praw dziw ego po jednan ia  i zrozum ie­
n ia  jes t dziś bliższy niż np. dziesięć lat tem u. Na 
tej drodze czasam i są zastoje, za to ry  czasam i w y d a je
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sit? nam, ze trac im y  z oczu k ieru jący  znak D ucha 
Św iętego, ze n ib y  idziem y naprzód  a w  rzeczyw istoś­
ci k ręcim y się w  kolko lub  sto im y w m iejscu. Ale 
to  pnw .nno w szystk ich  w ierzących m obilizow ać do 
jeszcze w iększych w ysiłków , do now ych poszukiw ań 
na drodze prow adzącej do jedności.

K iedyś gw iazda prow adząca M ędrców  do B etlejem  
tez zn iknęła A le M ędrcy nie zaw rócili z drogi Szu­
kali w ytrw ale  gw iazdy, szukali Tego, którego ona 
im obwieszczała I znalezli i pokłon M u oddali Czyz 
m e jesteśm y podobni do ow ych M ędrców ? I m y jes- 
tesm y w podroży, jeste-smy pielgrzym am i na drodze 
do jedności. Czasam i na  te] drodze kam iennej, p u s­
tynnej i w yboistej, trac im y  św iatło, orien tację  i k ie­
runek . Ale p ragn iem y szczerze praw dziw ej jedności 
w m iłości i d latego szukam y gw iazdy, w ierzym y tez. 
ze ją  odnajdziem y.

Szukajm y w sparcia, pom ocy i św iatła  bożego. N a­
bożeństw a ekum eniczne niech będą dla nas p rz y ­
stankam i nadziei, oazam i odpoczynku i w zm ocnie­
nia, oazam i skąd w yruszym y w  dalszą drogę, aby 
ujrzeć blask ju trzen k i zw iastu jącej pełną, pow szech­
ną, o p artą  n a  miłości jedność chrześcijan

Spieszm y na nabozenstw a ekum eniczne, spieszm y 
na nabożeństw o inauguru jące  błogosław iony T ydzień 
M odluw y o Jedność C hrześcijan do k a ted ry  p*zy ul 
Szw olezerow  w  W arszawie, a w  innych  m iastach
i ośrodkach do kosciołow, w k tó rych  tak ie  nabozen­
stw a będą odpraw iane. Tam  — jako pielgrzym i spot­
kam y się z Panem , tam  odnajdziem y drogę i św iat­
ło, tak  jak  odnaleźli 4 M ędrcy 1 pasterze.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„Już nie. ]e,stescie obcymi...”
jr

Teksty z Pisma Świętego  
na poszczególne dni 
Tygodnia Modlitwy

MYŚL p r z e w o d n i a  t y g o d n i a  m o d l i t w y

„A le te raz  w y, k tó rzy  n iegdyś by liśc ie  dalecy, s ta lisc ie  się w  
C hrystu sie  Jezusie  b liscy  przez  k rew  C hrystusow ą A lbow iem  
On je s t pokojem  naszym , On sp raw ił, że z d w o jg a  jedność 
pow stała , i zb u rzy ł w  c ie le  sw oim  s to jącą  p o środku  p rzegrodę 
z m u ru  m eprzy jażn i, On zniósł zakon  p rzy k azań  i przepi&ow, 
aby czyniąc pokój, stw orzvc w  sob ie  sam ym  z dw óch _,ednego 
now ego cz łow ieka i po jed n ać  obydw óch z  B ogiem  w  jednym  
ciele p rzez  krzyz, zn iw eczyw szy w  n im  m ieprzyjażń I p rz y ­
szedłszy, zw iastow ał pokój w am , k tó rzyście  daleko, i  pokój tym , 
k tó rzy  są  blisko. A lbow iem  p rzez  N iego m am y  dostęp  do Ojca, 
jed n i i d ru d zy  w  jednym . D uchu. T ax  wię~ już m e  jestescie  
obcym i i p rzychodn iam i, lecz w spó łobyw ate lam i św ię tych  i do ­
m ow nikam i’ Boga, zbudow an i na  fu ndam encie  aposto łów  i p ro - 
rokow , k torego  kam ien iem  w ęg ie lnym  je s t sam  C hrystus J e ­
zus, na k tó rym  c a ła  budow a m ocno spocona ro śn ie  w  p rzybytek  
św ięty  w  P anu , na  k tó ry m  i w y  się w espół bu d u jec ie  n a  m iesz­
kan ie  Boże w  D u ch u ”. (Ef 2, 13— 22)

18 stycznia — środa

JEDNOŚĆ DANA W JEZUSIE CHRYSTUSIE 
JEST DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH

..Pow stań , za ja sm j, gdy* z jaw iła  : e tw o ja  św iatłość, a  chw ała  
P ań sk a  rozb łysła  nad  tobą. Bo oto  ciem ność okryw a ziem ię i 
m rok  narody , lecz n a d  tobą  zab ły śn ie  P an , a jego chw ała  ukaże



się nad  tobą. 1 p ó jd ą  n arody  d o  tw o je j św iatłości, a  k ru iow ie  
do b lasku , Ictiirj ja śn ie je  nad  tobą. Podn ieś oczy i spojrzy,' w o ­
koło: W szyscy g rom adn ie  p rzychodzą do ciebie, tw o i synow ie 
p rzychodzą z daleka , a tw o je  có rk i n iesione są  n a  ręk ach ” . 
(Iz BO, 1— 4).

„A by Bóg P an a  naszego Jezusa  C hrystusa, O jciec chw ały , 
d a ł w am  D ucha m ądrości i o b jaw ien ia  ku p oznan iu  jego,_i 
ośw iecił oczy se rca  w aszego, abyście  w iedzieli, ja k a  je s t n a ­
dzieja, d o  k tó re j w as pow ołał, i ja k ie  bogactw o ch w ały  jest 
udziałem  św iętych  w  dziedz ic tw ie  lego, i ja k  nadzw ycza jna  
je s t w ielkość m ocy jego w obec nas, k tó rzy  w jerzym y  dzięki 
d z ia łan iu  p rzem oznej siły  jego, ja k ą  okazał v. C hrystusie , gdy 
w zbudził go z  m artw y ch  i  posadził po  p raw icy  sw o je j w  n ieb ie  
p onad  w szelką  m adz.em ską w ład zą  i zw ierzchnością , i moc^, 
i panow an iem , i w szelk im  ;im*enjem, jak ie  m oże być w y m ie ­
nione, m e  ty lko w  ty m  w ieku , a le  i w  p rzy sz ły m ; i w szystko 
poddał pod  nogi, jego, a jego sam ego u stan o w ił ponad  w szy st­
k im  G łow ą K ościoła, k tó ry  je s t  c ia łem  jego, pe łn ią  tego, k to rv  
sam  w szy stk o  w e w szystk im  w ypełn ia  ' (Ef 1, 17—23).

„G dy to  usłyszał jeden  ze w spó łb iesiadn ików , rzek ł do m ego: 
B łogosław iony ten , k tó ry  będzie  spożyw ał ehl«b w  K n;I e 
Bożym. A  On m u rz e k ł: Pe» en cz łow iek  p rzygo tow ał w ie lką  
w ieczerzę i zap rosił w ie lu . I posła ł -.wego sługę, aby  p o w ed z ia ) 
zap roszonym : P rzy .dzcie , bo ju z  w szystko  gotow e I poczęli się 
w szyscy jeden  po  d ru g im  w ym aw iać . P ierw szy  m u  rzek ł: K u ­
p iłem  pole a m uszę pójść je  zobaczyć; p roszę eię, m iej m ię za 
w ytłum aczonego. A d rug i rz ek ł: K u - iłem p ięć  p a r  w ołow  i idę 
je  w y p ro to w a c ; p roszę cię, m iej m ię  za w ytłum aczonego . A 
inny  rzek ł: Żonę p o ją łem  i d la tego  .nie m ogę przy jść . A  gdy 
w rócił sługa, don  js ł  o ty m  p a n u  sw em u W tedy  gospodarz ro z ­
gn iew ał się  i rzek ł do sług i sw ego: Wy.idz p rędko  n a  p lace  i 
u lice m iasta  i sp ro w ad ź  tu ta j ubogich  i u łom nych , i ślepych, i 
chrom ych. I ozn a jm ił s ługa- Parnie, ta k  £ e sta ło , ja k  rozkazałeś, 
i jeszcze je s t m iejsce. W tedy rzek ł pan  do sług i: W yjdź na  drogi 
i m iędzy  op ło tk i i p rzym uszaj, by  w eszli, i miech będzie  z a p e ł­
niony dom  m oj. A lbow iem  m ów ię w am , ze żaden  z  ow ych z a ­
proszonych m ęzow  n ie  skosztu je  m o je j w ieczerzy", łl .k  H  
15—24).
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19 stycznia — czwartek

W JEDNOŚCI Z CHRYSTUSEM — W JEDNOŚCI Z SOBĄ

, I pokropię  w as czystą w odą. i będziecie czvsci od w szystk ich  
w aszych m eczystosci i od w szystk ich  w aszych  b a łw anów  oczysz­
czę w as. I dam  w a m  serca  now e, i du ch a  now ego d a m  w am  
do w aszego w n ę trza , i u sunę  z  w aszego c ia ła  serce  kam ienne, 
a d am  w am  serca  m ięsis te  M ojego ducha d a m  do w aszego 
w n ę trz a  i uczynię, że będziecie postępow ać w ed ług  m oich p rz y ­
kazań , m oich p ra w  będziecie p rzestrzegać  i w ykonyw ać ie 
I będziecie  m ieszkać  w  ziem i, k tó rą  dałem  w aszym  o jcom ; i 
będziecie  m oim  ludem , a J a  będę w aszym  B ogiem  i w ybaw ię  
w as ’. (Ezch 36. 25—29a)

,.Bo m iłość C hrystusow a ogarn ia  nas, k tó rzy  doszlism y do 
tego przeikonam a, ze neden za w szystk ich  u m arł: a za tem  w szy ­
scy  um arli, A u m arł za  w szystk ich , abv  ci, k tó rzy  żyją, już 
m e dla sieb ie  sam ych żyli, lecz d la  tego, k tó ry  za n ich  u m arł 
i zo sta ł ■wzbudzony. D latego ju z  od tąd  nikogo m e znam y w e ­
dług c ia ła ; a jeśli znfltfśm y C h ry stu sa  w ed ług  ciała, ta  te ra z  już 
m e znam y. T ak  więc, jeśli k toś jes t w  C hrystusie , now ym  jes t 
stw orzeń  e n r  s ta re  p rze ir  nęło, oto w szystko sta ło  się now e" 
(2 K or 5, 14—17)

W ty m  czasie odezw ał się  Jezu s i r z e k ł : W ysław iam  cię, 
Ojcze, P an ie  n ieb a  i ziem i, ze zakryJea te rzeczy  p rzed  m ą d ry ­
mi i roztropnym i, a objaw :les je  p rostaczkom . Z apraw dę, Ojcze, 
bo tak się tohie upodobało  W szystko zostało  mi p rzekazane  
przez  O jca m ego i n ik t n ie  zna  S yna tylko Ojciec, i n ik t nie 
zna  Ojca, tylko Syn i ten , kom u Syn zechce o tnaw ić. Pójdźcie  
do m n ie  w szyscy, k tó rzy  jestescie  sp raco w an i i obciążeni, a Ja  
w am  dam  uko jen ie  W encie n a  sieb ie  m o je  ja rzm o  i u c z c e  się 
ode m nie, ze  jes tem  cichy  i pokornego  serca, a znajdz iec ie  uk o ­
jen ie  a la  dusz w aszych. A lbow iem  jarzm o m oje jest m iłe, a 
b rzm ienię  m oje lekkie' (M t 11, 25—30).

20 stycznia — piątek  

RODZINA LUDZKA W RODZIM E ROZEJ

..Mnie, o jca posłuchajcie , dzieci, i ta k  postępu jcie , abyście 
były zbaw ione. A lbow iem  Pan uczcił ojca przez dzieci, a p r a ­
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wo m a tk i n a d  sy n am i u tw ierdził. K to  czci ojca, zy sk u je  o d ­
puszczenie grzechów , a  k to  sz a n u je  m atk ę , jakby  sn a rb y  g ro ­
m adzi J. K to  caci o jca, radość  m ieć będzae z  dzieci, a  w  czasie 
m od litw y  sw ej będzie  w ysłuchany . K to  szan u je  ojca, długo zyć 
będzie, a k to  posłuszny  je s t P anu , d a  w y tch n ien ie  sw ej m atce, 
ja k  pan o m  służy  tym , -oo go zrodzili (...) Synu, w spom agaj 
sw ego o jca  w  starosc i, n ie  zasm ucaj go w  jego życiu A jeśliby  
n a w e t rozum  strac i), m ie j w yrozum iałość , n ie pogardza j nnn , 
choć jestes w  pe łn i s ił” (Syr 3, 1—7.12.13)

„P rzeto  przyoblecz* ie się jak o  w ybran i Bozy, św ięci i umi 
łow am , w  serdeczne w spółczucie, w  dobroć, pokorę, łagodność 
i c ierp liw ość , znosząc jedn i d rug ich  i p rzeb acza jąc  sob ie  n a ­
w zajem , jeśli k to  m a  pow od do sk a rg i p rzeciw  kom u: J a k  
C hry stu s  odpuśc ił w am , ta k  i w y A po n ad to  w szystko p rzy ­
obleczcie się  w  m iłość, k tó ra  je s t sp ó jn ią  doskonałości, a  w  se r­
cach w aszych  niech  rząd z i pokoj C hrystusow y, do k tórego  tez 
pow ołam  jes tesc ie  w  jednym  cie le ; a bądźcie w dzięczni Słowo 
C hrystusow e m ech  m ieszka  w  w as obfic ie ; w e  w szelk ie j m ą ­
drości nau cza jc ie  i n apom ina jc ie  jedn i d rug ich  p rzez  psalm y, 
hym ny, p ieśn i duchow ne, w dzięczn ie  śp iew ając  Bogu w  se r­
cach  w aszych ; i w szystko, cokolw iek czynic ie w  słow ie lub  w  
uczynku, w szystko  czyńcie w  im ien iu  P an a  Jezusa, dz ięku jąc  
przez Niego Bogu O jcu". (Kol 3, 12—17).

21 stycznia — sobota  

TOKÓJ CHRYSTUSOWY TAM GDZIE ŻYJEMY

„T am  m ów i P an  Z astępów , Bog Iz rae la , do w szystk ich  w y- 
gnanców , k tó rych  skazałem  n a  w ygnan ie  z Je ru za lem u  do B a ­
b ilonu : B udu jc ie  dom y i zam ieszku jc ie  je, z ak ład a jc ie  ogrody 
i spożyw ajc ie  ich owoc! P o jm u jc ie  żony  i p łodżcie  synów  i 
c ó rk i; w y b ie ra jc ie  też  zony d la  w aszych  synów , a w asze córki 
w ydaw ajc ie  za  m ąz, aby  rodziły  synów  i  córki, by  w as  ta m  
przybyw ało , a n ie  ubyw ało  A s ta ra jc ie  >«» o pom yślność m ia ­
sta, do k tórego  sk aza łem  w as  na w ygnan ie , i m ódlcie  się za 
n ie  do P an a , bo od jego  pom yślności zależy w asza p om yśl­
ność!” . (J r  29, 4—7).

„I trw a li w  n au ce  aposto lsk iej i w e w spólnocie, w  łam an iu  
ch leb a  i w  m odlitw ach . A  dusze w szystk ich  ogarn ię te  były 
bo jażn ią , a lb o w iem  za  sp ra w ą  aposto łów  działo się w ie le  cu -
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dow  * znaków . W szyscy zas, k tó rzy  uw ierz} ii, byli razem  i m ie ­
li w szystko w spólne, i sp rzed aw ali posiad łosci i m ienie, i roz- 
Zielali je w szystk im , ja k  kom u było  po trzeba . Cocuierm ie tez 
jednom yśln ie  uczęszczali do św ią tyn i, a  łam iąc chleb  po  do­
m ach, p rzy jm o w ali p o k a rm  z w ese lem  i w p rostocie  serca, 
chw aląc  B oga i  ciesząc się  p rzychy lnością  iudu . F an  zas co­
d z ie n n e  pom naża ł liczbę tych, k tó rzy  m ieli być zb aw ien i” . 
(Dz 2, 42 -*7).

„W tedy Jezus p rzem ów ił do Judu  i do uczniów  sw oich  tym i 
słow y: N a m ów nicy M ojzeszow ej zasied li uczeni w  Paśm ie i f a ­
ryzeusze. W szystko wi«,'c. cokolw iek  by w am  pow iedzie li, czyń ­
cie i zachow ujcie , a le  w ed ług  uczynków  ich m e postępu jc ie : 
m ów ią  bow iem , a le  m e  czynią. Bo w iążą  c iężk ie  b izm jo n a  i 
k ład ą  n a  b a rk i ludzk ie , a le  sam i n a w e t p a lcem  sw oim  m e chcą 
ich ruszyć. A w szystk ie  uczynki sw o je  pe łn ią , -bo chcą, aby 
ich ludzie  w idzieli. P oszerza ją  bow iem  sw o je  rzem yki m odli­
tew ne i w y d łu ża ją  fręd z le  sza t sw oich. L u b ią  tez p ie rw sze  m ie j­
sce ma ucztach i p ierw sze k rzes ła  w  synagogach , i pozdrow ie­
n ia  n a  ry n k ach , i ty tu ło w an ie  ich p rzez  ludzi: R abbi. Ale w y 
nie p o z w a la jo e  się nazyw ać R abbi, ho jed en  ty lko  ies t — 
N auczyciel w asz, l irystus, a  w y w szyscy jesteście  h racm i. N i­
kogo te7 n a  z ism i m e lazyw ajc ie  o jcem  sw o im ; a lbow iem  je ­
den je s t O jciec w asz, Ten w niebie. A m  .me pozw ala jc ie  się 
nazyw ać p rzew odn ikam i, gdyz jed en  je s t p rzew odn ik  w asz, 
C hrystus. K to  zas je=>t -lajw i^kszy pośród w as, m ech  będzie s łu ­
gą w aszym , a k to  się będzie  w yw yższał, b ęd z it poniżony, a k to  
s;ę bęzie poniżał, będzie  w yw yzszony. B iad a  -wam, uczeni w  
P iśm ie  i faryzeusze, obłudnicy , ze zam ykac ie  K ró lestw o  N ie­
bios p rzed  ludźm i, a lbow iem  sam i n ie  w chodzicie am  m e  poz­
w alacie  w p]sc tym , k tó rzy  w chodzą. (B iada w am , uczeni w 
P iśm ie i faryzeusze, ob łud .ucy , ze p ożeracie  dom y w dow  i to 
pod p o k ry w k ą  d łJg ich  m o d litw ; d la tego  o trzym acie  surow szy 
w yrok). Biada w am , uczeni w  P iśm ie  i faryzeusze, obłudnicy , 
ze obchodzic ie m orze  i ląd, aby  pozysitać jednego  w spo łznaw - 
cę, a gdy n im  zostan ie , czyn ic ie  go synem  p iek ła  dw ak ro ć  g o r ­
szym  iniz w y sam : B iada  w am , ślep i p rzew odnicy , k tó rzy  p o ­
w iadac ie : K to  by p rzysiąg ł na  św iątyruę, to  m c , a le  kto by 
p rzysiąg ł n a  złoto sw ią t\ rrl, ten  je s t zw iązany  p rzysięgą. G łupi 
i ślepi! Coz bow iem  jes t w iększe? Złoto czy św ią tyn ia , k tó ra  
uśw ięca z ło to ?”. (M t 23, I —17).
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22  stycznia — niedziela

CEL I DOSTOJNOŚĆ POWSZEDNIEGO TRUDU
„I w zią ł Bóg cz łow ieka i o sadził go w  ogrodzie Eden, aby go 

u p raw ia ł i strzeg ł I d a ł P an  Bog człow iekow i la k i rozkaz: Z 
każdego d rzew a tego ogrodu m ozesz jeść, a le  z d rzew a  p o zn a­
n ia  d o b ra  i z la  n ie  w o lno  ci jesc, bo gdy ty lko  z jesz z  m ego, 
na  pew no um rzesz. P o tem  rzek ł P an  Bog: N iedobrze je s t czło­
w iekow i, gdy je s t sam . U czynię m u  pom oc odpow iedn ią  dla 
m ego ' A do A d am a rzek ł: P on iew aż  usluchałes głosu żo­
n y  sw oje] i jad łe ś  z  d rzew a, z k to rego  ci zab ron iłem , m ów iąc: 
N ie w olno ci jesc  z m ego, p rz e k lę ta  m ech  będzie z iem ia  z  p o ­
w odu cieb ie! W m ozole żyw ic si^ będziesz z n ie] po w szystk ie  
dn i życia sw eg o ' C ie rn ie  i o sty  rodzić  c i będzie  ; żyw ić się  bę- 
dzesz z ie lem  polnym . W pocie  oblicza tw ego  będziesz ja d ł chleb, 
az w rócisz  d o  ziem ,, z  k tó re j zostałes w zię ty ; bo p ro ch em  je ­
stes i W proch  się ob rocisz”. (Rdz 2, 15—18; 3, 17—19).

„Sam i bow iem  w iecie , ]ak  n as należy  naśladow ać, poniew aż 
n iezy lism y  m iędzy w am i n iep o rząd m e  an i też  u n ikogo nie 
jed liśm y  darm o  chleba, a le  w  tru d z ie  i zn o ju  w e dri’e i w  
nocy p racow aliśm y , żeby  d la  nikogo z  w as  m e  być c iężarem ; 
nie d latego , jakobyśm y p o  tem u  p ra w a  nie m ieli, a le  d lałego , 
ze  w am  sieh ie  sam ych  daliśm y za  p rzyk ład  do naśladow an ia . 
Bo gdy by liśm y u w as, nakaza liśm y  w am : K to  m e  chce p ra ­
cow ać, n iech a j też  m e  je  A lbow iem  dochodzą nas słuchy, że 
n iek tó rzy  pom iędzy w am i p o s tęp u ją  >nieporządnie: n ic  m e  ro - 
b .ą, a z a jm u ją  się ty lk o  n iep o trzeb n y m i rzeczam i. T ym  też  
n akazu jem y  i n ap o m in am y  ich  p rzez  P an a  Jezusa  C hrystusa, 
abv w  cichości p raco w ali i w łasny  ch leb  ji*dli". (2 Tes 3, 
7—12)

„A lbow iem  K rólestw o N iebios podobne je s t do pew nego  go­
spodarza, k tó ry  w yszedł w czesnym  ra n k ie m  n a jm o w ać  ro b o t­
n ik ó w  do sw ej w inn icy . U godziw szy z  ro bo tn ikam i na  je d ­
nego d e n a ra  dziennie, w y sła ł ich do sw ojej w innicy . I w yszed ł­
szy około godziny trzec ie j u jrz a ł innych, sto jących  n a  ry n k u  
bezczynnie, w ięc  rz e k ł do n ich : Idźcie  i w y do w innicy , a  ja , 
co się  naieży , w am  zapłacę, i oni poszli. Z now u o  szóstej i o 
d z iew ią te j godzinie w yszedł i uczynił tak  sam o A w yszedłszy  
około jedenaste] zna laz ł jeszcze m nych  sto jących  i m ów ił do
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n*ch: D laczego tu ta 1 bezczynnie przez cały dzień  s to ic ie” Oni 
n a  to  N ik t nas m e majął. M ów i do n ich : Idźcie  i w y do w in ­
nicy. A gdy n asta ł w ieczór, mówi pan  w in n icy  do rzadcy  sw e­
go: Z w ołaj ro bo tn ików  i d a j im  zap ła tę , a  zaczn ij od ostatn ich  
az do p ierw szych  Podeszli tez n a jęc i o godzinie jed en aste j i 
o trzym ali po d enarze  A  gdy podeszli p ierw si, sądzili, ze w ezm ą 
w iecej. Lecz i oni o trzy m ali po d en arze  W ziąw szy ty le  sam o 
szem rali p rzeciw ko  gospodarzow i, m ów iąc: Ci o sta tn i jed n ą  
ty .ko  godzinę p racow ali, a zrow nates ich  z nam i, cośm y znosili 
e iezar d n ia  i upał A on odrzek ł jed n em u  z n ic h : P rzy jac ie lu , 
n ie  czynie ci krzvw dy. Czy n ie ugodziłeś się ze m n ą  na d en a ra?  
B ierz, co tw oje, i Ldz Chce bow iem  te m u  osta tn iem u  dać, lak  1 
tob ie  Czy n ie  w olno m i czynić z tym , co m oje ja k  chcę?  
Albo czy oko tw o je  i'c.1 zaw istne  d latego , iż ja  jes tem  dobry?

ji t  b ędą  o sta tn i p ierw szym i, a p ierw si o s ta tn im i” . (M t 20, 
1—16)

23 stycznia — poniedziałek

OBYWATELE KRAJU OJCZYSTEGO
— OBYWATELE KRÓLESTWA BOŻEGO

„P atrz ! K ładę  dzis p rzed  tobą  życie i dobro  oraz śm ierć  i zło; 
gdyż !:■ n ak azu ję  ci dz is ia j, abyś m iłow ał P ana, Boga tw ego, 
chodził jego drogam i i p rzes trzega ł jego p rzykazań , u staw  i 
p raw , abyś zył i rozm n aza ł się, a  P an , Bog tw o j, będzie ci b ło ­
gosław ił w ziem i, do k tó re j idziesz, ab y  ją  posiąsć. Jeżeli zas 
odw róci się tw oje serce  i n ie  bedziesz słuchał, jeżeli dasz  się 
odw ieść i będziesz o d d aw a ł pokłon  in n y m  bogom  o raz  im  s łu ­
żył, to oznajm iam  w am  dzisiaj, ze zginiecie i n ied ług ie  będą  
w asze dn i n a  ziemi do k tó re j p rzep raw iasz  się p rzez  Jo rd an , 
aby  dojść do m ej i ob jąć  ją  w  po siad an ie  B iorę dzis p rzeciw no 
w am  n a  św iadków  n^ebo i ziem ię. Położyłem  dzis p rzed  tobą  
życie 1 śm ierć, b łogosław ieństw o i p rzek leństw o . W ybierz przeto  
życie, .. n  zył, ty  i tw o je  potom stw o, m iłu jąc  P ana, B oga tw e ­
go, s łu ch a jąc  jego głosu i lgnąc do n e g o , gdyz w  tym  jes t tw o ­
je  życie i p rzed łużen ie  tw oich dni, abyś m ieszkał n a  z-em i, k tó ­
r ą  P an  p rzysiąg ł dac  tw o im  ojcom , A braham ow i, Izaaków^ i 
Jak u b o w i”. (Pw t 30, l a —20).
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„B racia  moi, n ie  czyńcie różn .cy  m iędzy osobam i przy  w yz­
n aw an iu  w ia ry  w  Jezusa  C hrystusa , naszegn P a n a  chw ały . B.i 
gdyby n a  w asze zg rom adzen ie  przyszedł człow iek ze złotym i 
p ierśc ien iam i na  palcach  i w e  w span ia łe j szacie, a przyszedłby 
też ubogi w nędznej szacie, a w y zw rócilibyście  oczy n a  tego, 
k tó ry  nosi w sp an ia łą  sza tę  i pow iedzie libyście: l'y usiądź tu 
w ygodnie, a ubogiem u pow iedzie libyście: Ty stań  sob ie  tam  
lub  usiądź u podnóżka m ego to czyż n ie  uczyniliście różnicy 
m iędzy  sobą i n ie  sta liśc ie  się sędziam i, k tórzy  fa łszyw ie rozu­
m u ją?  PosłuchajL ie, b rac ia  m oi um iłow ani! Czyż to n ie  Bog 
w y b ra ł ubogich w  oczach św ia ta , aby bv li bogatym i w  w ierze 
i dz iedz icam i K ró lestw a, obiecanego tym , k tó rzy  Go m iłu ją?  
W y zaś w zgardziliście  ubog im  Czyz m e bogacze c iem iężą  w as 
i nie oni ciągną w as do sądów '1 Czy to  n ie  oni zn ies ław ia ją  
zacne dobre im ię, k tó re  zostało nad  w am i w ezw ane?  Jeś li je d ­
n ak  w ypełn iac ie  zgodnie z P ism em  k ró lew sk ie  p rz e k a z a n ie : 
Będziesz m iłow ał b liźniego sw ego ja k  sieb ie  sam ego, dobrze 
czynic ie Lecv jeśli czynicie różn icę m iędzy  osobam i, p o p e łn ia ­
cie  grezch i jes teśc ie  uzn an i przez zakon  za p rzestępców ". (Jk 
2.1—9)

„P ow stał tez  spó r m iędzy  n im i o to, k to  z n ich  m a uchodzić 
za najw iększego . On zaś rzek ł do n ich : K ró low ie  n arodow  p a­
n u ją  nad  nim i, a w ładcy  ich są  nazyw an i dobroczyńcam i Wy 
zaś n ie  Tak, lecz k to  je s t na jw iększy  w srod  w as, n iech  będzie 
jako  najm n ie jszy , a ten, k tó ry  przew odzi, n iech  będzie  jako 
u s ługu jący  K tóż bow iem  je s t w iększy?  Czy ten. k tó ry  u stołu 
zasiada, czy ten  k tń rv  u słu g u je?  Czy n ie  ten, k tó ry  u stołu 
zasiada?  L ecz J a  jes tem  w srod  w as jako  ten  k tó ry  u s łu g u je” 
(Łk 22, 24—27)

!!1 stycznia — w iórek  

USUW AJCIE BARIERY RASOWE, 
KULTUROWE I MIĘDZYNARODOWE

„W czasach, gdy rządzili sędziow ie, n a s ta ł głód w  k ra ju . W te­
dy w yszed ł z  B e tle jem  judzk iego  pew ien  m ąż w raz  ze sw oją  
zoną 1 dw om a svnam i, aby  osiąść jako  obcy przybysz na p o ­
lach  m oabskich  On nazyw ał E m ilem ech, a jego żona N oe­
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mi, synow ie zas M achlon  i K ilio n ; byli to  E fra te jczycy  z B etle- 
jem u  judzk iego  I p rzyszli n a  po la  m oabsk ie  i p rzebyw ali tam  
P o tem  u m arł E hm elech , m ąz N oem i, i pozostała  o n a  sam a 
w raz  z  dw om a sw o im ' synam i Ci w zię li sob ie  za żony M oabit- 
k i: je d n a  n azy w ała  się O rpa, a d ru g a  n azy w ała  się  R u t; i 

i-am około dziesięciu  la t G dy oba j, M achlon  i KJlion, 
też um arli, pozostała  ta  k o b ie ta  osierocona, bez obu sw oich 
synów  i bez m ęża. W tedy w y b ra ła  się w ra z  ze sw oim i synow y- 
mi i w róc iła  z  pó ł m oabsk ich , że P an  u ją ł s ię  za sw oim  ludem  
i dal im  c h le b  W yszła tedy  z m iejscow ości, w  k tó re j p rzeb y ­
w ała, a w raz  z n ią  ob ie  je j synow e, i w y b ra ły  sie w  d rogę 
p ow ro tn ą  do z iem i judzk ie j W tedy rzek ła  N oem i do obu 
sw oich synow ych : Idźcie, pow roccie każda  do  dom u swrej 
m atk i. N iech P an  okaże  w am  dobroć, ja k  w y  okazałyśc ie  z m a r­
łym  i m nie. N iech P an  sp raw i, aby  k ażd a  z w as zn a laz ła  dom  
u boku  sw ojego m eza ; i pocałow ała  je  A w tedy  one g łośno za­
p łak a ły  I rzek ły  do n ie j: Mv z to b ą  w róc im y  do  tw ojego  lu ­
du, lecz  N oem i odpow iedzia ła : Z aw róćcie, có rk i m oje! Po coz 
m acie lsć ze m ną?  Czy m ogę jeszcze irodzić  synów , k tórzy  by 
zosta li w aszym i m eza m "’ Z aw róćcie, có rk i m oje, i idźcie, gdyz 
je s tem  za sta ra , aby  w y.sc za m ąż. A choćbym  n a w e t p om y­
ślała, że jes t jeszcze nadzie ja , a n a w e t choćbym  te j nocy 
w yszła za m ąz I od razu  urodziła  synów , to  czy w v czekałabyś- 
cie, az dorosną?  Czy m iałybyście  w yrzec się ponow nego zam ąz- 
po jśc ia?  Nie, córki m oje, boć w ie lk ą  gorycz m am  w  duszy  ze 
w zg lędu  na  w as, że p rzeciw  m nie zw róciła  się ręk;i P ana  Lecz 
one jeszcze g łośniej zap łaka ły  P o tem  O rpa uca łow ała  sw oją 
teściow ą, lecz R u t pozostała  p rzy  n iej N astep n ie  rzek ła  N oem ! 
Oto tw o ja  szw ag ierka  w raca  do sw ojego lu d u  i do sw oiego 
boga; zaw ro c  i ty  ze sw oją  szw ag lerką  JLecz R u t odpow iedzia­
ła : N ie nalega j n a  m nie, aby  cię opuściła  i odeszła od ciebie; 
a lbow iem  dokąd  ty  pó jdziesz i ja  pó jd ę : gdzie ty  zam ieszkasz
I ja  zam ieszkam  lud  tw ó j — lud  m ój, a Bóg tw ó j — B óg mój. 
G dzie ty  um rzesz, ta m  i ja  u m rę  i ta m  pochow ana będe. N iech 
mi uczyni Pan  cokolw iek  zechce a je d n a k  tv lko  śm ierć odłączy 
m nie od ciebie”. (Rt 1,1—17)

,,A gdy nadszed ł dzień 3 łeIonych  Ś w ią t, byl! w szyscy razem  
na jedrtym  m iejscu  I p ow sta ł nag łe  z n ieba  szum , jakby  w ie ­
jącego gw ałtow nego  w ia tru , I n ap e łn ił cały  dom , gdzie siedzieli
I u kaza ły  się im  języki jak b y  z ognia, k tó re  sie rozdzie liły  i 
u siad ły  na każdym  z nich I napełn ien i zostali w szyscy D u­
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chem  Św iętym , 1 zaczęli m ów ić innym , językam i, ta k  ja k  im  
D uch poddaw ał. A  p rzeb y w ali w  Jerozo lim ie  Żydzi, m ezow is 
nabożni, spośrod w szystk ich  ludów , jak ie  są pod n iebem ; gdy 
w ięc  p ow sta ł ten  szum , zg iom adził się  tłu m  i za trw o ży ł się, bo 
każdy  słyszał ich m ów iących w  sw oim  języku . I zdum ieli się, 
i dziw ili, m ów iąc: Czyz oto \vszyscv ci, k tó rzy  m ów ią, me sa 
G alile jczykam i?  Jak że  w ięc to jest, że słyszym y, każdy z nas, 
sw ój w łasn y  jeżyk, u  k tó ry m  urodzil.śm y  się? P a rto w ie  i M e- 
dow ie i E lam ici, i m ieszkańcy  M ezopotam ii, Ju d e i i K apado- 
cu . P o n tu  i A zji F rygii i P am fi'ii , E g ip tu  i części L ’bił, po ło ­
żonej obok C yreny, i p rzychodn ie  rzym scy, zarow no  Zydzl 
i prozelici, K retenczycy  i A rabow ie  — słyszym y ich, ja k  w  n a ­
szych Językach głoszą w ie lk ie  dzieła Boże Z dum ieli sie w te ­
dy w szyscy i będąc w n iepew ności, m ów ili jeden, do drugiego: 
Cóż to m oże znaczyc? In n i zaś rv. ijc, m ów ili: M łodym  w inem  
się u p il i” . (Dz 2, I —13).

,.A jed en a stu  uczniów  poszło do G alilei na góre, gdzie im  
Jezus p rzykazał. I gdy  go u jrze li, odda li m u  pokłon, lecz nie 
k tó rzy  pow ątp iew ali. A Jezus p rzystąp iw szy , rz ek ł do n ich te 
słow a: D ana m i jes t w sze lka  m oc na  n ieb ie  i n a  ziem i. Idźcie 
tedy i czyńcie uczn iam i w szystk ie  narody , chrzcząc  je w  im ie 
O jca i Syna. i D ucha Św iętego, ucząc je  p rzestrzegać  w szy st­
kiego, co w am  p rzykazałem  A o to  Ja  jes tem  z w am i po 
w szystk ie  dn i az do  skonczen ia  św ia ta". (Mt 28, 16—20)

25 styczn ia  — środa

NOWA LUDZKOŚĆ — OCHRONA ŚWIATA  

STWORZONEGO PKZEZ BOGA

..Potem  rzek ł B ó y  U czyńm y człow ieka n a  obraz  nasz, podob­
nego do n ss  i n iech  p an u je  nad ry b am i mckrskimi i nad  p ta ­
c tw em  niebios, i nad bydłem , i nad ca łą  ziem ia, I n ad  w szelk im  
p łazem  peł. i, jcvm  po ziem i I stw orzy ł Bóg cz łow ieka n a  Ob­
ra?, sw ój. N a obrać B oga sK vorzył go Ja k o  m ężczyznę i n ie ­
w ias tą  stw orzy ł ich. I bg łogosław lł im  Bóg. I raj-kl do nich  
Bóg: R ozradzajcie  sie I rozm nażajc ie  sie, i n ap e łn ia jc ie  ziem ie,
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i czyńcie ją  sobie p o d d an ą ; p an u jc ie  nad ry b am i m orsk im i i 
p tac tw em  niebios, i nad w szelk im i zw ierzę tam i, k tó re  sie po ­
ru sza ją  po ziem i! P o tem  rzek i Bóg Oto da ję  w am  w szelką 
ro ś lin ę  w y d a jącą  n asien ie  na całe j ziem i i w szelk ie  d rzew a, 
k tó rych  ow oc ma w  sobie nasien ie : n iech  bedzie  d la  w as 
pokarm em ! W szystk im  zaś dziKim zw ierzę tom  i w szelk iem u 
p tac tw u  niebios, i w szelk im  p łazom  n a  ziem i, w  k tó rych  jest 
tch n ien ie  zvcia, da ję  na p o k arm  w szystk ie  rośliny, I ta k  się 
stało. I sp o jrza ł Bog na  w szystko, co uczynił, a było to  bardzo  
dobre I n as ta ł w ieczór, i n asta ł p o ra n e k  — dzień szósty". 
(Rdz 126—31)

,.A lbow iem  sądzę, ze u tra p ie n ia  teraźn ie jszego  czasu  m c nie 
znaczą w po ró w n an iu  z chw ałą, Ktoi-a m a się n a m  objaw ić, 
Bo stw orzen ie  z tę sk n o ta  oczekuje  o b jaw ien ia  synów  Bożych, 
gdvz s tw orzen ie  zostało poddane  zm kom ości, n ie  z w łasne] w o­
li, lecz z w oli tego, k tó ry  je poddał, w  nadziei, że 1 sam a s tw o ­
rzen ie  będzie w yzw olone z n iew oli skażen ia  ku  chw alebnej w o l­
ności dzieci Bozvch W iem y bow iem , ze całe s tw orzen ie  w es­
pół w zdycha i w espół bo le je  i?  do tąd  A  n ie  tv lko  ono, lecz 1 
m v sam i, k to rzv  posiadam y  zaczątek  D ucha, w zdycham y w  
sobie, oczekując synostw a, odkup ien ia  ciała naszego”. K- B. 
18—23)

„D latego p o w iadam  w am : Nie troszeze sie o życie sw oje  
co bedztecie Jedli albo co będziecie  p ili, ani o ciało sw oje, czym  
się przyodziew ac bedziecie  Czyz życie nie jest. czym ś w ięcej 
ni? pokarm , a ciało niż odzien ie? Spójrzcie  na  p ta k i n ieb ie s­
kie że nie s ie ją  an i żną, an i zb ie ra ją  do gum ien , a Ojcifjc w asz 
n iebieski żyw i je ; czyż w y  m e jesteście  daleko zacn ie jsi n iż  
one? A ktoz z w as, troszcząc sie, m oże dodać do sw ego w zro ­
stu  leden  Jnkieć'5 A co do odzienia, czem u sie troszczycie? 
P rzy p a trzc ie  się liliom  polnym , jak  ro sn ą : an i p ra c u ją  ani 
przeda. A pow iadam  w am : N ^wef Salom on w  całe j chw ale 
sw ojej n ie  był tak  przyodziany , ja k  je d n a  z n ich Jeśl; w iec 
Bog tnie przyodziew a tra w ę  polną, k tó ra  dziś jest, a ju tro  b e ­
dzie w  piec w rzucona, czyz m e o W iele w ięcej w as, o m ato- 
w le rn i?  N ie troszcie sie w lec  i n ie  m ów cie: Co będziem y jeść? 
albo: Co będziem y p ić?  albo : C zvm  się bedziem v p rzyodzie­
w ac? Bo tego wszys-tkiego pogan ie  szu k a ją : a lbow iem  Ojciec 
w asz n iebieski wie, że tego w szystk iego  p o trzebu jec ie  A le 
szukajcie  n a jp ie rw  K ró lestw a Bcżego 5 sp raw ied liw ości jego, 
a w szystko nne  bedzie  w am  do d an e”. (Mt 6 25— 33)
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W chorobie
Choroby są przykrymi towarzyszkami 

naszego życia. W prawdzie w miarę roz* 
woju nauk m edycznych zdobywam y co­
raz skuteczniejsze środki do ich zw alcza­
nia, lecz również coraz lepiej zdajem y so­
bie sprawę z niebezpieczeństw , na które 
narażony jest człow iek ze strony wciąż 
nowych, nieznanych dotychczas chorób, 
zagrażających ludzkiem u życiu. W szpita­
lach, przychodniach rejonow ych i gabine­
tach lekarskich chorzy szukają pomocy 
dla opadającego z sil organizmu. Opieka 
lekarska jednym  przynosi zdrowie, a w o­
bec innych, niestety, byw a bezsilna.

N iezależnie od rozwoju m edycyny dla 
nas, chrześcijan, zaw sze aktualne pozosta­
nie zalecenie zawarte w  liście św. Jakuba 
Apostola: „Choruje kto między w am i?  
Niech w ezw ie  kapłanów  Kościoła i n ie­
chaj się nad nim modlą, nam aszczając go 
olejem  w im ię Pańskie. A m odlitw a p ły ­
nąca z w iary uzdrowi chorego i podniesie  
go Pan, a jeśli i by był w  grzechach, zo­
staną mu odpuszczone”. (Jk 5, 14—15).

Sakram ent nam aszczenia chorych, o 
którym m ow a w przytoczonym tekście, 
nie konkuruje z m edycyną jako środek 
w alki z chorobą. Dla człow ieka wierzącego  
jest to po prostu spotkanie z Jezusem  
Chrystusem, który — jeśli taka jest wola 
Boża — „uzdrowi chorego i podniesie go 
Pan, a jeśliby byl w  grzechu zostaną mu 
odpuszczone’’. Jest to spotkanie z tym  sa­
m ym Jezusem  Chrystusem, który w czasie 
swegn ziem skiego życia w skrzeszał zm ar­
łych i przywracał zdrowie trędow atym  na 
ciele i duszy.

Patrząc na sakrament namaszczenia  
chorych z punktu w idzenia człowieka n ie­
w ierzącego. jest on tylko m agicznym  
obrzędem, przejętym z zam ierzchłych cza­
sów . podohnym do obrzędów stosowanych  
przez plem iennych czarowników, lub od­
mianą zaklęć w iejsk iej wróżki.

W świadom ości w ielu  katolików  sakra­
ment „ostatniego olejem nam aszczenia” — 
jak jeszcze do niedawna był nazw any — 
jest rytuałem , który na w szelki wypadek  
praktykow any jest tuż przed śmiercią, bo 
„jak n ie  pomoże, to i n ie  zaszkodzi”.

Od początku istnienia chrześcijaństwa  
sakram ent nam aszczenia chorych byl w i­

dzialnym  znakiem  duchow ej pomocy u­
dzielonej cierpiącem u w chorobie czło­
w iekow i. N ieistotny jest fakt, że znak zo­
stał przyjęty z czasów, kiedy nam aszcze­
nie olejem  było lekarstw em  dla chorego 
ciała. Jezus Chrystus przez Apostola Ja­
kuba nadal cerem oniałow i nam aszczenia
— łącznie z towarzyszącą mu m odlitw ą — 
inny, nadprzyrodzony wym iar. Taka jest 
Boża ekonomia rozdaw nictw a łask. Z na­
szej strony konieczna jest w iara w  sku­
teczność sakram entalnego znaku i odpo­
w iednie nim  szafowanie.

Chrystus Odkupiciel jest blisko człow ie­
ka w  każdej chw ili życia. W szczególny 
sposób towarzyszy nam w tak trudnym  
etapie, jakim jest cierpienie. N ie tylko 
wspomaga cierpiącego, lecz rów nież daje 
w idzialny znak, upew niający o lasce u ­
dzielanej w czasie choroby.

N am aszczenie chorych, podobnie jak po­
kuta. jest głów nie sakram entem odpusz­
czenia grzechów popełnionych po chrzcie. 
W zmacnia w iarę chorego w odpuszczenie 
grzechów i w  cielesne w yzdrowienie.

Wiadomo, że duchowy stan chorego w  
dużej m ierze decyduje o zdrowiu. C zło­
wiek targany niepokojem  sum ienia, n ie­
świadom y sensu cierpienia, bez w iary w  
moc Jezusa Chrystusa trudniej znosi cier­
pienie niż chory, z którego zostało zdjęte 
brzemię grzechu i mający śwadom ość, że 
cierpienie ma sens w łączności ze zbaw ­
czą męką Jezusa Chrystusa.

W chw ili śm iertelnej choroby człowiek  
odczuwa osam otnienie. Wtedy w łaśnie  
m odlitw a Kościoła przedstawiona Bogu 
przez kapłana udzielającego namaszczenia, 
w ykazuje interw encję kościelnej w spólno­
ty. Kościół przybywa, by prosić Boga o 
przebaczenie grzechów i o zdrowie dla 
chorego.

Kościół Praw osław ny w obrządku na­
m aszczenia chorych um ieścił piękną m o­
dlitw ę: „Ojcze św ięty, lekarzu naszych  
dusz i  ciał. Ty, który zesłałeś Syna sw ego  
Jednorodzonego, Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który leczy w szelk ie choroby 
i w yzw ala od śm ierci, przez laskę tegoż 
Chrystusa ulecz tw ego sługę z choroby 
duchowej i cielesnej, która go dotknęła, i 
ożyw  go w edług upodobania sw ego”.

Przez sakram ent nam aszczenia Kościół 
prosi o laskę uzdrowienia, którą Bóg daje 
w edług sw ego upodobania.

Całe życie chrześcijanina, począwszy od 
chrztu, w szczepione jest w  życie Jezusa 
Chrystusa. Sakrament nam aszczenia cho­
rych ma człow ieka osłabionego chorobą 
czy też starością w szczepić w  Mękę i p o ­
kutę Chrystusową.

„W spólnie z Nim cierpimy po to, aby 
też w spólnie mieć udział w  chwale"  
(Rz 8, 17).

„Teraz raduję się w  cierpieniach za was 
i ze sw ej strony dopełniam  braki udręk 
Chrystusa w moim ciele dla dobra Jego 
Ciała, którym jest K ościół” (Kol 1, 24).

„Nauka to zasługująca na w iarę: Jeśliś­
my bow iem  z Nim  w spólum arli, w espół z 
Nim i żyć będziem y” (2 Tym 2, 11).

„W takim stopniu w jakim jesteście u ­
czestnikam i mąk Chrystusowych, cieszcie 
się, abyście się cieszyli i radow ali przy 
objaw ieniu się Jego chw ały”. (1 P 4, 13).

Chory i cierpiący chrześcijanin jest 
obrazem cierpiącego Jezusa Chrystusa. 
Choroba staje się okazją do otrzymania 
specjalnych łask Męki Pańskiej, pod w a­
runkiem, że chory sw oje cierpienie w łą ­
czy w  cierpienia sam ego Zbawiciela.

Choroba jako następstw o grzechu jest 
złem , z którego chory pragnie się u w ol­
n ić przyjm ując sakram ent namaszczenia. 
Przyjęty z wiarą i poddaniem się w oli Bo­
żej daje pomoc w znoszeniu cierpień zw ią­
zanych z chorobą.

Kto sądzi, że po przyjęciu sakramentu 
nam aszczenia chorych człow iek m usi u ­
mierać, daje dowód sw ojej nieznajom ości 
nauki Kościoła. Sakramenty św . przezna­
czane są dla ludzi żyw ych, a nie zm ar­
łych. N iektórzy chrześcijanie czekają na 
Przyjęcie sakram entu nam aszczenia do 
chw ili, gdy sytuacja chorego jest bezna­
dziejna. a naw et do chw ili śm ierci. Po 
śm ierci nie można już przyjąć żadnego 
sakram entu.

„Należy j?o udzielić nie tylko um ierają­
cym, ale w  ogóle ciężko chorym, o ile  ży ­
czą go sobie (nieprzytom nym  tylko wtedy, 
gdy można przypuszczać, że  życzyliby so­
bie go przyjąć). N ie jest on konieczDy do 
zbaw ienia” (Doktryna Kościoła Starokato­
lickiego).

Kilka uwag praktycznych dotyczących  
przyjm owania przez chorych sakram entów  
św .:

— Naczelną zasadą jest nie zw lekać z 
w ezw aniem  kapłana. Lepiej w cześniej niż 
później.

— W razie nagiego w ypadku każdy, kto 
obecny jest przy chorym, zobowiązany jest
— jeśli taka wola chorego — w ezw ać ka­
płana.

— Mamy w parafiach ludzi, którzy nie  
są umierający, ale nie mogą przyjść do 
kościoła. Potrzebny im jest pokarm — Je­
zus Chrystus obecny w  Najśw . Sakram en­
cie. Każdy kapłan chętnie przyjdzie do 
chorego z Najśw. Sakramentem, a także 
dlatego, by odwiedzić, pocieszyć.

— Jak przygotować dom na spotkanie z 
Jezusem  Chrystusem poprzez św ięte sa- 
kramenta? Stół nakryty czystym  obrusem, 
pasyjka, zapalone św iece, szklaneczka z 
wodą i łyżeczka, (kilka kaw ałków  waty. 
krnmka chleba i odrobina soli — jeśli ma 
być udzielony sakram ent namaszczenia 
cherych). W nagłym  przypadku w ym ien io­
ne przedm ioty przygotow ujem y wtedy, 
gdy są łatw o dostępne.

Chorzy są cierpiącym i członkam i Chry­
stusa, dlatego też nasza troska o nich jest 
najlepszym  sposobem okazania m iłości 
Chrystusowi. W dniu sądu ostatecznego  
na pytanie: „Kiedy w idzieliśm y Cię cho­
rym i przyszliśm y do Ciebie?”, Jezus 
Chrystus odpowie: „Zaprawdę powiadam  
wam, wszystko co uczyniliście jednem u z 
tych braci moich najm niejszych, m nieście  
uczynili" (Mt 25, 38, 40).

Opiekując się chorymi i um ożliw iając  
im  przyjęcie sakram entów św iętych, da­
jem y dowód naszej m iłości do Boga.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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P r a s a ,  r ad io ,  t e le w iz ja  w o s t a t n i m  c za s ie  d o i ć  częs to  z w r a c a j ą  n a s z a  u w a g ę  
n a  s p r d w y  g o s p o d a r k i  3 p o l i t y k i  W ioch  o r a z  na  r ó i n o r o d n e  k o n t a k t y  tego  
k i a  u z n a s z y m  p a ń s t w e m ,  k l ć i e  z k a ż d y m  ro k i e m  u le g a ją  p r z y j a z n e m u  o ż y ­
w ien iu .  W ar to  w ie c  teś z w r d c i ć  h a c z n ie j s 2ą n iż  d o tą d  u w a g ę  n a  w io s k ą  ku] 
tu rę ,  a w  ty m  i na  l i t e r a tu rę .  "Wychcdzac n ap rz ec iw  z a i n t e r e s o w a n i o m  n a ­
s z y c h  C z y te ln ik ó w  p o d a je m y ,  z k o n ie c zn o ś c i  s k r ó t o w e ,  i n f o r m a c j e  o i n d y w i ­
d u a ln o ś c i a c h  z k r ę g u  w s p ó ł c z e s n y  cli p i s a r z y  w io s k i  cli, c ie sz ą cy c h  s ię  p o p u ­
la rn o ś c i ą  i z a s łu ż o n y m  s z a c u n k ie m  n a  c a ł y m  świec ie .

W kręgu współczesnych 
pisarzy włoskich

GIUSEPPE ANTONIO BORGESE (1882—1952)

P isarz , k ry tyk , pub licy sta , u rodził się n a  Sycylii, a  s tud iow ał na  u n i­
w ersy tec ie  w e F lo rencji, gdzie zwróci} na  sieb ie  uw agę doskonałym i 
szkicam i k ry ty czn o -lite rack im i i zn ak o m itą  p ra c a  dok torską, z a ty tu ­
ło w an ą  „H isto ria  k ry tyk i rom an tycznej w e  W łoszech”. P rzez pew ien  
czas by ł p ro feso rem  li te ra tu ry  n iem ieck ie j na  un iw ersy tec ie  w  R zy­
mie, T u ry n ie  i M ediolanie. W  1931 roku , n ie  m ogąc pogodzić się z n a ­
ra s ta ją c ą  w e W łoszech fa lą  faszyzm u, p rzen ió sł się do S tanów  Z jed ­
noczonych, gdzie by ł w yk ładow cą n a  u n iw ersy tec ie  w  Chicago. Po 
zakończen iu  w o jn y  w rócił dn W łoch i ob jął k a ted rę  l i te ra tu ry  w  M e­
d io lan ie . r

G A. B orgese uw ażany  je s t za jednego  z n a jw yb itn ie jszych  k ry ty ­
ków  w łoskich . Sw oje p race  k ry ty czn o -lite rack ie  z eb ra ł w  trzech to ­
m ach, za ty tu ło w an y ch : „Zycie i k s iążk a”. Szczególnym  zw łaszcza u zna­
n iem  cieszą się n iezm ie rn ie  jego dw ie  ro zp raw y  — o D 'A nunzio  
i G oethem . T eoretyczne założenia sw oje j tw órczości k ry tycznej z a ­
w arł w  dziele: „P oe tyka  i jedność”.

C harak te ry sty czn ą  cechą tw órczości B orgesa jes t w idzen ie  sztuk i 
jako  łącznego w ysiłku  całej ludzkości.

W śród po lsk ich  czy te ln ików  dość szerok iem u  g ro n u  zn an a  je s t głoś­
na  n a  św iecie  pow ieść B orgesa „Żyw i i um arli" , b ędąca  w y razem  n ie ­
pokojów  in te lek tu a ln y ch  au to ra  w  o k res ie  m iędzyw ojennym .

Je s t tak że  B orgese au to rem  znakom itych  now el (tom „N ieznane 
m ia s ta”) o raz  sz tu k  d ram atycznych , m iędzy innym i „A rcyksiążę” :
, Ł aza rz”, a  tak że  polem icznej książk i o  faszyzm ie, pow sta łe j w  1937 
roku , za ty tu łow ane j „G oliat, rozw ój faszyzm u”. O sta tn ie  la ta  życia 
spoży tkow ał B orgese n a  p róby  ok reś len ia  spo łeczno-politycznych  i 
p raw n y ch  p o d staw  przyszłe j rep u b lik i zw iązkow ej, k tó ra  — jego zda­
n iem  — obejm ie w  przyszłości cały  św iat.

ITALO CALVINO (Ur. 1923 r.)

T en znakom ity  p isa rz  i now elis ta  urodził się n a  K ubie. W czasie
II w o jn y  św ia tow ej w alczy! w  szeregach  w łosk ich  p a rtyzan tów . Po 
w ojn ie  ukończył s tu d ia  filo logiczne w  T uryn ie , a p rzedm io tem  jegn 
p racy  dyplom ow ej by ła  tw órczość Józefa  C onrada. Tw órczość li te ­
rack ą  rozpoczął po II w o jn ie , p u b lik u jąc  n a  lam ach  czasopism  opo­
w iad an ia  o w ym ow ie an ty faszystow sk ie j — pe łne  h u m o ru  i saty ry . 
W  1947 roku  w ydaje , tłum aczoną rów nież  n a  język  polski, pow ieść 
„Ścieżka pajęczych  gn iazd”, w  k tó re j p rzed s taw ia  działalność p a r ty ­
zan tów  ■włoskich w alczących  z faszystam i, w id z ian ą  oczym a dziecka. 
Już  w  te j pow ieści u ja w n ia  się, rozw in ię ta  w  pełn i w  następnych  po ­
w ieściach, sk łonność C alvino do tra k to w a n ia  tem a tu  w  sposób 
alegoryczno-baśn iow y  i ironiczny. T en d en c je  te  ro zw ija  C alvino 
w  następnych  zb iorach  now el i opow ieści fan tastycznych , a szcze­
gólnie w  cy k lu  „N asi p rzodkow ie”, w  sk ład  k tó reg o  w chodzą n a s tę ­
p u jące  pow ieści: „W icechrab ia  p rzepo łow iony” (19521, ,,B aron  D rze- 
w o łaz” (1957) i „R ycerze n ie is tn ie jący ” (1959). U tw o ry  te n ie  są  z w ią ­
zane an i w spó lną  fabu łą , ani p ostac ią  b o h a te ra . Ł ączy je  w  cykl 
k lim a t absu rdu , gro tesk i i specyficznego lite rack ieg o  udziw nien ia . 
K onw encja  a legoryczno-baśn iow a k tó rą  posługu je  się CaIvino, sp ra ­
wia, że u tw o ry  jego zysku ją  m im o h istorycznego kostium u, w sp ó ł­
czesną i ogólnoludzką w vm ow ę. Je s t C alv ino  m istrzem  w  p o słu g i­
w a n iu  się ob razem  poetyckim , m e ta fo rą  i językiem . C elu ją  pod tym  
w zględem  now elk i z cyklu  „O pow ieści kosm ikom iczne” (1966).

W  tw órczości Ita lo  C alvino jes t tpkże  d rug i n u rt, p rzed staw ia jący  
w  konw encji zbliżonej do realizm u , p rob lem y  w spółczesności. W y­
m ien ić  tu  należy  ta k ie  pow ieści, ja k : A lera  b u d o w lan a” (1957). 
..Smog” (1958). „Jeden  dzień  członka kom isji w y bo rcze j” (1963) czy 
,.M arcovaldo albo P o ry  roku  w  m ieście” (1964). P o rusza  w  n ich  Cal- 
v ino p rob lem y  w spółczesnego społeczeństw a w łoskiego, p o d d a jąc  je 
o strej kry tyce.

CURZIO MALAPARTE (1898—1957)

Je s t p rzede  w szystk im  p roza ik iem  i pub licy stą . D ziała lność li te ra c ­
ką rozpoczął w  1918 roku , jednocześn ie  z ożyw ioną dzia łalnością  
dz ien n ik a rsk ą  i po lityczną. W la tach  1919—1920 poznał Polskę, b ę ­
dąc w  naszym  k ra ju  jako  członek w łoskiej m is ji w o jskow ej. W czasie
II  w o jn y  św iatow ej by ł k o responden tem  w o jen n y m  i pod koniec jej 
dz ia łań  w alczy ł w  w o jskach  alianck ich .

N ajw iększy  rozgłos zy sk a ła  jego książka za ty tu ło w an a  „K apu tt"  
(1944), będąca zb io rem  rep o rtaży  ko resp onden ta  w ojennego . K siążka 
ta  jes-t w strząsa jący m  dokum entem , oskarża jącym  faszystow skie  
N iem cy. R ów nież następ n y  tom  — „S k ó ra” (1949), p rze jm u jąco  ilu ­
s tru je  grozę w ojny , da jąc  je j ja sk raw o  rea lis ty czn ą  w izję.

Z nany  jes t też M alap a rte  jak o  obrońca zw yczajow ych p ra w  w ło ­
skich, ta k  często k ry ty k o w an y ch  przez obcokrajow ców  („Przeklęci 
T oskańczycy” — 1965). P isa ł też M a lap a rte  poezje, scenariu sze  film o­
w e i sztuki te a tra ln e , cieszące się jed n ak  znaczn ie  m n ie jszym  pow o 
dzen iem  niż jego opow iadan ia  i reportaże , P o śm iertn ie  zostały  opu­
b likow ane  rep o rtaże  w  tom ie za ty tu ło w an y m  „D zienniki z  ZSRR i 
C hin”, będące ow ocem  podróży  p isa rza  do tych  k ra jó w  w  1956 r.

EUGENIO MONTALE (Ur. 19.96)

Szerszem u g ronu  czy te ln ików  Eugenio M ontale  zn an y  je s t p rzede 
w szystk im  jak o  la u re a t li te rack ie j nag rody  N obla, p rzyznane j m u w  
1976 roku . Je s t po e tą  i k ry tyk iem . S tud iow ał m uzykę te a tra ln ą , a le  
szybko jego za in te reso w an ie  zw róciło  się w  sfe ry  poezji i k rytyki, 
lite rack ie j. Od 1928 ro k u  by ł członkiem  postępow ej g rupy  in te le k tu a ­
lis tów  w łoskich.

Ju ż  w czesne u tw o ry  poetyckie  zyskały  m u  m iano  „poety  rozpaczy”. 
Je s t n iezw yk le  o ryg inalnym , a p rzy  ty m  e ru d y tą  i znaw cą li te ra tu ry  
św ia tow ej o raz  doskonałym  tłum aczem . P rzek ład a ł m iędzy  innym i 
n a  język  w łoski C ervan tesa  i S hakespeare  a o raz  w ie le  tom ów  lite  
ra tu ry  am erykańsk ie j.

P oezja  Eugenio M onta le  ch a rak te ry zu je  się ogrom ną ry tm icznością , 
a obrazy  poetyck ie  łączą się w  poszczególnych u tw orach  n a  zasadzie 
p ięknych , rozbudow anych  sko jarzeń . Idee  poezji tego au to ra  koncen­
tru ją  się w okół p rob lem ów  dążen ia  jed n o stk i do w olności, do sw o­
bodnego dzia łan ia . P oeta  w y k azu je  jednocześnie, że człow iek jest 
zd e te rm inow any  ty lko  przez w łasn y  los.

N ajw ażn ie jsze  tom y w  poetyck im  dorobku  M ontale  to : „Skorupy 
m ątw y ” (1925), „O kaz ja” (1939), „K oniec Z iem i” (1943) o raz  „B urza i 
co innego” (1956) K siążk i te  były  tłum aczone n a  w ie le  języków  i 
w ie lok ro tn ie  w znaw iane , c iesząc się n ie s łabnącym  pow odzeniem . K ry ­
tyczny  stosunek  poety  do św ia ta  i o stra , n ega tyw na  ocena w artośc i 
życia sp raw ia , że z n a jd u je  się on w  konflikc ie  z rzeczyw istością, co 
jed n ak  n ie  sk łan ia  go — ja k  w ielu  innych  poetów  — do ucieczki w  
św ia t n ie rea lny . M ontale  jes t poetą  konkre tu , a zasadn iczy  n u r t  jego 
poezji to  s to sunek  jednostk i do społeczeństw a, bu d o w an y  n a  zasadzie  
negacji i p rzeciw ieństw . Sw oje credo poetyck ie  z aw arł M ontale  w  
stw ierdzen iu  „dziś ty lko  ty le  pow iedzieć m ożem y — to, czym  n ie  je ­
steśm y”. Przeżycia , doznan ia  i id ee  poe tyck ie  p rzed s taw ia  za pom ocą 
w ieloznacznych  obrazów  o d y sk re tn y m  ład u n k u  em ocjonalnym .

ALBERTO MORAVIA (Ur. 1907)

Z w iązany  od u rodzen ia  z R zym em  p rozaik , k ry ty k  1 dzienn ikarz . 
W dziec iństw ie  choroba un iem ożliw iła  m u no rm aln e  chodzenie do 
szkoły, 'uczył się p ryw atn ie , szczególnie dużo czasu pośw ięcając  le k ­
tu rom . W e w czesnej m łodości czy ta ł m iędzy  innym i F reu d a  i K afkę
— le k tu ry  te  w y w arły  k sz ta łtu jący  w p ły w  n a  przyszłego lite ra ta  
W la tach  trzydziestych  w ie le  podróżow ał po  E urop ie  i A m eryce. 
P ierw sze  u tw o ry  M oravii — nasycone an ty faszystow sk im i treśc iam i
— zm usiły  p isa rza  do uży w an ia  pseudon im u. W ielokro tn ie  by ł poszu­
k iw an y  przez  faszystów .

Już  p ie rw sze  pow ieści M orav ii — „O boję tn i” (1929), „B łędne am b i­
c je ” (1935) — św iadczą  o do jrza łym  ta lenc ie  i sk ry sta lizow anym  św ia ­
topoglądzie. Szybko s ta ł się  jed n y m  z n a jp o p u la rn ie jszy ch  p isa rzy  w e 
W łoszech. W  pow ieści „O b o ję tn i” kreśli M orav ia  obraz m łodego p o ­
ko len ia  W łochów , do jrzew ającego  w  okresie  n a ras ta jąceg o  faszyzm u. 
Do tego  sam ego n u rtu  n a leż ą  inne  pow ieści M oravii, ta k ie  ja k : „M a­
s k a ra d a ” (1941), „N ieposłuszeństw o" (1948), „K onfo rm ista” (1951) — 
w szczególnie p rzen ik liw y  sposób d em ask u ją  one faszyzm.

W iele pow ieści M oravii pośw ięconych jes t sp raw o m  społecznym . 
N ależy tu  w ym ien ić  p rzed e  w szystk im  „R zym iankę” (1947) — p o ­
w ieść o życiu p ro s te j dziew czyny, k tó rą  nędza  popycha na drogę m o ­
ra ln eg o  upod len ia ; „M atka i c ó rk a ” (1957) — ob raz  życia kob ie t w ło ­
skich w  czasie II w o jn y  św ia to w ej; dw a tom y  „O pow iadań  rzy m ­
sk ich” (1954—59) — są one ostrym , k ry tycznym  obrazem  nędzarzy  
rzym skich , zdek lasow anych , w yrzuconych  poza naw ias społeczeństw a 
i n iezdolnych  do jak iegoko lw iek  bun tu .

In n y  n u r t tw órczości A lb erto  M oravii to  pow ieści i opow iadania , 
bedące stu d iam i psychologicznym i. Do n ich  na leży  głośna pow ieść 
„P ogarda” (1954), p rzerob iona  rów nież na scenariu sz  film ow y i na 
sztukę te a tra ln ą  —  pow ieść, będącą w n ik liw ą  an a liz ą  życia m ałżeń ­
skiego o raz  ..N uda” (19601 — po ru sza jąca  p rob lem  w yobcow an ia  czło­
w ieka  w e w spółczesnym  św iecie na p rzy k ład z ie  h is to rii życia a rty s ty  
m a la rza , znudzonego bogactw em  i rozlicznym i przygodam i, na próżno 
p róbu jącego  znaleźć sens życia w  p racv  tw órczej.

A lberto  M orav ia  je s t obecn ie  n a jb a rd z ie j p o p u la rn y m  p isa rzem  w ło ­
sk im  n a  św iecie. K siążk i jego w y korzystyw ane  są  do p isan ia  scen a ­
riu szy  film ow ych  i w ie lo k ro tn ie  w zn aw ian e  p ra w ie  w e  w szystk ich  
językach  św iata . Z nany  je s t też M orav ia  jako  k ry ty k  lite rack i, te a t ra l­
n y  i film ow y o raz  jak o  a u to r w ielu  scenariuszy  film ow ych  i sz tuk  
tea tra ln y ch .

MIROSŁAWA KUŻEL
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W  3 3  rocznicę 
wyzwolenia 
W  arszawy

Idąc
ulicami

Warszawy...
N iesam ow ity i w strząsający  w  

swej w ym ow ie obraz W arszaw y 1945 
roku pozostał na  zawsze w  sercach 
tych, k tó rzy  p rzetrw ali, przeżyli ten  
koszm ar, k tó rzy  na  w łasne oczy w i­
dzieli jedno w ielk ie rum ow isko — 
styczniow ą W arszaw ę 1945 roku  ...

A jed n ak  ludzie do Niej w racali. 
C iągnęli ze w szystk ich  s tro n  Polski, 
ze swego w ygnan ia  na  obczyźnie. 
N iekiedy n aw e t rezygnow ali z ca ł­
kiem  niezłych w arunków  egzystencji, 
aby w rócić do Niej — do sw ojej je ­
dynej i tak  bardzo okaleczonej W ar­
szawy. k tó ra  nie m ogła im za w iele 
dać, oprócz m iło śc i...

M ieszkali w  piw nicach, w  budo­
w anych na poczekaniu klitkach 
d rew nianych , gnieździli się w poko­
jach (jeżeli jak iś dom ocalał) po 7— 
—8 osób, ale to  nic było dla nich 

uciążliwe, poniew aż spełniło się n a j­
w ażniejsze — byli znow u tu ta j, w 
W arszaw ie!

Z olbrzym iej ceny krw i, jak ą  za­
płacili Polacy za wolność W arszaw y, 
zdaw ali sobie spraw ę wszyscy. P onu­
ra  przepow iednia h itle row ska: ,.W ar- 
schau ist to d !” — nie spełn iła  się. 
W arszaw a żyła! Żyła pom im o ran, 
zgliszcz, ru in  i rozsianych gęsto na 
ulicach i podw órkach mogił. Je j ago­
n ia b y ła  ty lko pozorna.

W arszaw iacy n ie pozwolili długo 
chorow ać sw em u m iastu. I n ,e  tylko 
w arszaw iacy. B yła to bow iem  sp ra ­
w a bliska sercu każdego Polaka. Na 
taśm ach  film ow ych zarejestrow ano 
kolejne m iesiące odbudow y stolicy. 
Cieszono- się w ted y  z każdego now e 
go, bądź odbudow anego domu, z k aż­
dej oczyszczonej z gruzów  -ulicy. 
U kładano pieśni o tym  bohatersk im  
m ieście, pisano w iersze i poem aty.

M ałe dzieci uczono nazw  w arszaw ­
skich ulic, oglądano w spólnie now e 
dzielnice i trasy . P rzy  końcu la t 
cz terdziestych  i na  początku pięćdzie­
siątych  bardzo popu larne  stały  się 
spacery  po stołecznych m ostach, sp i­
nających  nadw iślańskie brzegi. Uczo­
no m łode pokolenie — a w ięc tych. 
k tó rzy  nie zaznali grozy w ojny  - 
najnow szej h isto rii: h isto rii W arsza­
wy 1939— 1945, W arszaw y pow stań ­
czej oraz bezprzyk ładnej ofiarności 
w arszaw skich pow stańców . Nie poz­
wolono, aby o tam tych  tragicznych 
dniach zapom niano...

Z agran ica z dużym  za in teresow a­
niem  obserw ow ała odbudow ę W ar­
szawy, podziw iała przysłow iow e 
,,w arszaw skie tem po” w  budow nic­
tw ie i zapał m ieszkańców  stolicy, 
k tó rzy  honorow o, bez żadnej zap ła­
ty, dźw igali —  cegła po cegle - 
sw oje now e m iasto.

Nie będzie przesadą tw ierdzenie, 
że dzieje W arszaw y zaklęte są w  jej 
m urach, w  budow lach, k tó re  dźw ig­
nęliśm y z ru in . w  b ru k ach  ulic. po 
k tó rych  p łynęła  k rew  poległych. W 
W arszaw ie jest w iele takich  m iejsc, 
k tó re  sk łan iają  przechodnia do re f ­
leksji i w spom nień. Idąc więc u lica­
m i m iasta, k tó re  stało się sym bolem  
walczącej Polski, szukam  m iejsc po­
św ięconych pam ięci tych, k tó rzy  
przyczynili się do stw orzenia dzisiej­
szego p aństw a polskiego, do zbudo­
w an ia  tak iej W arszaw y, jaką  zna 
m oje pokolenie...

Z a trzy m u ję  się na P lacu T ea tra l­
nym . W spaniała b ry ła  T ea tru  W iel­
kiego, dzieło włoskiego arch itek ta  
A ntonia Corazziego, odcina się ostro 
od tła szarobłękitnego, styczniow ego 
nieba. Tuż obok tej h istorycznej b u ­
dowli s tanął —  m oim  zdaniem  - 
chyba na jp iękn iejszy  pom nik stolicy

- Pom nik B ohaterów  W arszawy, 
W arszaw ska N ike (dłuta prof. M a­
r ian a  Koniecznego). W arszaw a po­
trzebow ała pom nika, k tó ry  byłby 
sym bolem  walki, m ęczeństw a i zw y­
cięstw a. Apel K om itetu  Budow y 
P om nika (1958 r.) brzm iał: ..Obo­
w iązkiem  żyjącego pokolenia jest 
dać obraz w alki narodu  w  całej je ­
go praw dzie i w  całej jego b o h a te r­
skiej urodzie, zachować go godnie w 
narodow ej pam ięci, przekazać naszej 
m łodzieży” .

Ileż p iękna i szlachetnej w ym ow y 
je s t w  ty m  pełnym  ekspresji dziele 
prof. M ariana K oniecznego! Splotły  
się tu ta j m otyw y m itologii greckiej 
(za w zór posłużyła N ike z S am otra­
ki) z bohaterstw em  narodu  narodu 
polskiego w czasie ostatn iej w ojny. 
W arszaw ska N ike o trzym ała twarz^ 
12-letniej dziew czynki, H ani T a r­
czyńskiej. To też o czym ś świadczy. 
N ike — sym bol bitw y, m ęczeństw a 
i zw ycięstw a — w  jakim ś nad ludz­
kim  w ysiłku  zryw a się do walki, 
głowę unosi wysoko i hardo  w ysuw a 
do przodu dum ne czoło. Na jej tw a­

rzy m alu je  się ból i groza, a z ust 
zdaje się w ydobyw ać krzyk  buntu . 
Ta n iezw ykła postaw a — to w ezw a­
nie do w alki. W p raw y m  ręku , nad 
głową, trzym a N ike polski miecz k ró ­
lew ski gotow y do obrony ojczyzny. 
Pom nik  ten  jes t sym bolem  walczącej 
W arszaw y — m iasta, k tó re  —- choć 
opanow ane pi zez w roga — nigdy się 
nie poddało.

N ike to rów nież przypom nienie 
bohatersk ich  czynów m łodych dziew ­
cząt i chłopców, k tó rzy  narażali się 
na to r tu ry  i śm ierć w w alce z oku­
pantem . P ełn i byli pośw ięcenia i od­
w ażni, tacy jak  Kolum b, Zygm unt, 
Jerzy , M alutki, postacie znane z po­
wieści R. B ratnego: ,,Kolum bow ie 
rocznik 20’\  W alczyli pełni w iary  w 
zw ycięstw o.

W arszaw a zw yciężyła. Je s t dziś 
m iastem  pięknym , szczyci się dużą 
ilością zieleni, parków , ogrodów, no­
w oczesnym  budow nictw em  i pieczo­
łowicie odrestaurow anym i zaby tka­
mi. Z niknęły  ru iny , za tarliśm y ślady 
hitlerow skiego  bestialstw a.

K iedy jednak  przyłożym y ucho do 
w arszaw skich m urów  —  do sta ry ch  
kam ienic lub  now oczesnych bloków
— usłyszym y bicie serca. To b ije 
serce W aszaw y — serce Polski!

Idąc ulicam i W arszaw y m ijam y 
m iejsca straceń, ulicznych egzekucji
— jes t ich ok. 300. R ozstrzeliw ano 
tu  ludzi z zagipsow anym i ustam i, ze 
zw iązanym i rękam i — niew innych, 
b iednych  ludzi! Często nie było w ia­
domo, kto  zginął i kim  był. Zwykli, 
szarzy polscy bohaterow ie...

P rzy  ulicy M ickiewicza, w  pobli­
żu ulicy gen. Zajączka, stoi m ały 
pom nik. Je s t to  rzeźba kobiety  ze 
spuszczoną głow ą i bezradnie opusz­
czonym i rękam i. Je j de lik a tn a  tw arz 
sp raw ia  w rażenie załam anej cierp ie­
niem . Pom nik  len poświęcony jest 
żołnierzom  AK poległym  w  ataku  
n a  D w orzec G dański w  1944 roku.

W obrębie dzisiejszej ulicy M ar­
chlew skiego by ł też P aw iak  —  obec­
nie M uzeum  W ięzienie Paw iak . W 
czasie okupacji h itle row sk iej P aw iak  
był m iejscem  w ięzien ia i kaźni ponad 
100 tys. Polaków. W egzekucjach 
zginęło tu  ok. 37 tys. patrio tów , a 
ponad 60 tys. w yw ieziono stąd do 
obozów koncentracyjnych .

M uzeum  W ięzienia P aw iak  — to 
odbudow ana ocalała p iw nica głów ­
nego budynku  w ięziennego i z rekon­
struow any  dziedziniec w ięzienny, na 
k tó rym  wzniesiono pom nik d łu ta  Z. 
K ann-Pociłow skiej. J e s t  to w yk u ty  
w granicie obelisk, a na nim  p łasko­
rzeźby sym bolizujące w ięzienie, w al­
kę i wyzwolenie.

Od pam iętnego  dnia 17 stycznia 
1945 roku  m inęły  już 33 łata. Pozo­
stały pom niki. W łaśnie one św iad­
czyć będą przez w ieki o tym , że nic 
i n ik t nie zdoła odebrać życia Polsce.

MAŁGORZATA K ĄPlNSK A
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LEKCJE
RELIGII

N ajśw iętsza Rodzina

W ubiegłą n iedzielę  p rzeżyw a­
liśm y uroczystość N ajśw iętsze j 
Rodziny. Jed n ak że  n a  ty m  m ie j­
scu rozw ażaliśm y w ów czas o b ja ­
w ienie się Syna Bożego p o g ań ­
sk im  m ędrcom , p rzyby łym  do 
s ta jen k i jak b y  w  im ien iu  w szy­
stk ich  narodów . Z te j ra c ji nie 
było czasu na  om ów ienie św ięta  
p rzypada jącego  litu rg iczn ie  na  
ten w łaśn ie  dzień. D zisiaj p rz e ­
ży jm y treść  św ię ta  Bożej R odzi­
ny jeszcze raz.

Bóg chciał, -aby Jego  Syn p rzy ­
szedł n a  św ia t w  ro d z in ie  lu d z ­
kiej. M ógł p rzecież przybyć z 
n ieba w  postaci do jrzałego  m ęż­
czyzny lu b  w cielić się w  ja k ie ­
goś s tarszego  . uczonejo  człow ie­
ka. k ap łan a  czy w odza i tak iego  
w łaśn ie  M esjasza oczekiw ali Ż y­
dzi. P lan  O jca n iebieskiego by) 
bez p o ró w n an ia  p iękn ie jszy  i 
św iadczy ł o  bezgran icznej -miłoś­
ci B oga do upadłego  rodzaju  
ludzkiego. Syn Boży będzie  n ie  
tylko Z baw icielem  -w yryw ają­
cym nas ze szponów  grzechu  i 
n iew oli sza tana , a le  i naszym  
b ra tem  podobnym  w e w szystk im  
do nas. Jak o  is to ta  lu d zk a  u k ­
sz ta łtu je  się pod sercem  ziem ­
sk ie j m atk i, urodzi się tak , ja k  
rodzą się w szystk ie dzieci i 
w zrastać  będzie tak  sam o, ja k  
rośn iesz ty, m łody przy jac ie lu .
Bóg w y b ra ł na rodziców  sw ego 
Syna ludzi p rostych , ubogich, 
chociaż szczycących się k ró lew ­
skim  rodow odem . P radz iadow ie  
M arii P an n y  i św iętego  Józefa 
w yw odzili się z poko len ia  k ró la  
D aw ida, k tórego  d ob ra  rodzinne  
zn a jdow ały  się w  m iasteczku  
B etle jem , a le ani Józef, ani M a­
ria  n ie  m ie li p raw ie  żadnego 
m ają tk u , a n aw e t m ieszkali z d a ­
la od B etle jem , ży jąc  w  g a lile j­
sk im  m iasteczku  N azare t N ie * 
za jm ow ali żadnego u rzędu , w  
pocie czoła w łasnym i ręk am i 
pracow ali n a  chleb. M im o że ci 
ubodzy kró lew scy  p raw nukow ie  
nie liczyli się w  h ie ra rch ii sp o ­

łecznej, to  je d n a k  ludzie  ich sza ­
now ali. Ś w ię ty  Józef byl cen io ­
nym  rzem ieś ln ik iem  i m istrzem  
w c iesielsk iej robocie. M aria  — 
cichą, p o k o rn ą  i czu łą  n a  lu d z ­
k ie  po trzeby  n iew iastą . P rzy m io ­
ty  ducha i cnoty, k tó rym i góro­
w ali oboje n ad  sw o im i ro d a k a ­
mi, zdecydow ały  o tym , że w ła ś ­
n ie  ich w y b ra ł Bóg. A nio ł G ab ­
rie l z radośc ią  pospieszył z n ie ­
b a  do N aza re tu , by zw iastow ać 
M ary i i Józefow i, że  u rodzi im 
się Syn sam ego O jca n ieb iesk ie ­
go. Od m om entu , gdy Słow o Bo­
że s ta ło  się c ia łem  w  ło n ie  M a t­
ki N ajśw ię tsze j, rodzina  nazare- 
tańsk iego  cieśli Józefa  SLala się 
N ajśw ię tszą  rodziną, w  n iej bo ­
w iem  zam ieszkał Bóg.

W zorowi rodzice

Czcząc osobnym  św ię tem  m ie ­
szkańców  nazare tań sk ieg o  dom u, 
K ościół św ię ty  u k azu je  w szy st­
k im  ch rześc ijań sk im  rodzinom  
doskonały  w zó r do n a ś lad o w a­
nia. K ażdy ta tu ś  i m am usia , a 
także  w szyscy s ta rs i ludzie, m o­
gą się  od M atk i N ajśw iętsze j i 
św iętego Józefa  bardzo w iele 
nauczyć, R ów nież i u sw oich ro ­
dziców  zn a jdz iec ie  w ie le  cech 
upodabn ia jących  ich do M atki 
Bożej i je j m ęża — św iętego  J ó ­
zefa, op iekuna B ożej Dzieciny. 
Im  w ięcej znajdz iec ie  pod o b ień ­
stw a, tym  w iększy  m acie  pow ód 
do radości i dum y ze sw oich  
ukochanych  rodziców , k tó rzy  p o ­
dobnie tro szczą  się o w as, jak  
św ię ty  Józef i M atka  Boża o 
m aleńk iego  Jezuska.

K tóż n ie  rozczuli się  śledząc 
losy św iętych  m ałżonków ,

zw łaszcza m ężną w alkę  św ię te ­
go Jó zefa  z p rzeciw nościam i lo ­
su?! W idzim y go, ja k  ze śc iśn ię ­
tym  sercem  chodzi od dom u do 
dom u w  B etle jem  i s tu k a  do 
drzw i, by  znaleźć nocleg d la  w y ­
czerpanej żony, k tó ra  spodziew a 
się dziecka. N a próżno! B ezlitoś­
ni dalecy k rew n i n ie  da li sch ro ­
n ien ia  b rzem ienne j kobiecie, bo 
po ubogich sza tach  poznali, że 
Józef n ie  będzie  m ia ł czym  z a p ­
łacić za m ieszkanie. Ś w ięty  J ó ­
zef bo la ł n ad  ty m  bardzo, m iał 
Izy w  oczach, a le  n ie  s tra c ił gło­
wy. P o d p ie ra  silnym  ram ien iem  
s łan ia jącą  się m ałżonkę i p ro ­
w adzi za m iasto  do zauw ażonej 
pod sk a łą  p as te rsk ie j s ta jn i. Z a­
nim  zap ad ł xrnrok, zdąży ł on 
jeszcze u p rzą t/iąc  gnój, w ym ościć 
w  kąc ik u  słom ą, sianem  i w ła s ­
nym  p łaszczem  p osłan ie  d la  M a­
rii, w zniecić na  kom inku  ogień. 
W śród nocnej ciszy głosy an ie l­
sk ie  o zna jm iły  narodziny  Z b aw i­
ciela. W nag rodę  za poniesiony 
tru d  i zm artw ien ia , w ła śn ie  św. 
Józefow i, jak o  p ierw szem u, M at­
k a  N ajśw ię tsza  podała  Dziecię. 
P ia s to w a ł Bożego S ynka w  
sw oich ogrom nych, naw ykłych  
do piły  i s truga , d łon iach  i z d u ­
m ą pokazyw ał Go pasterzom  
oraz przyby łym  ze W schodu 
m ędrcom . P o tem  za o trzy m an e  
od trzech  k ró lów  p ien iądze  k u ­
p u je  osiołka, w sadza  n ań  M atkę 
N aiśw ię tszą  i Boże D ziecię. P ro ­
w adząc za uzdę zw ierzę, pieszo 
p rzem ierza  se tk i k ilom etrów  
w śród  nieopisanego sk w a ru  p u ­
styn i do E giptu , ra tu ją c  w  ten  
sposób Syna Bożego p rzed  śm ie r­
cią z r ą k  siepaczy  k ró la  H ero ­
da.

T w ojego ta tu s ia  n ie  spo tkało

ty le  p rzy k ry ch  przygód, ale i on 
m ężnie pokonu je  rozm aite  co ­
dzienne trudności. R ęczę ci, że 
gdy tw ój ta tu ś  zobaczył po raz  
p ierw szy  tw o ją  tw arzyczkę, m ia ł 
także  w  oczach łzy, a le  by ły  to 
łzy radości i szczęścia. On cię 
kochał już  w cześniej. P am ię ta j, 
że od chw ili ś lubu  z  tw o ją  m a ­
m usią  jego ca łe  życie, w szystk ie 
zdolności i ca ły  czas należą do 
tw o je j m am y, do ciebie, do tw o ­
jego rodzeństw a. C hociaż on 
w iększość czasu spędza poza d o ­
m em  p rzy  ciężk iej i odpow ie­
dzialnej p racy , p racy  dającej 
w am  chleb, to  je d n a k  jega serce 
jest sta le  przy w as. C zujesz to, 
p raw d a?!

T rosk i M atki N ajśw iętsze j o 
B ożą D ziecinę n ie  da  się opisać. 
T rudno  też  znaleźć w łaśc iw e  s ło ­
w a n a  w y rażen ie  uczuć m acie­
rzyńskich , jak im i darzy  cię tw o ­
ja  m atka . Czy dzięku jesz Bogu 
za to, że dał ci ta k  dobrych  r o ­
dziców, w ie rn ie  n aś ladu jących  
M atkę Bożą i św iętego Józefa?  
P am ię ta j, że n ie  w szystk ie  dz ie­
ci są  w  tak  szczęśliw ym  położe­
niu , ja k  ty. N iek tó re  z n ich  nie 
m a ją  już an i ta tu s ia , an i m am y. 
In n e  znów  m ają  rodziców  złych, 
k tó rzy  się ciągle kłócą, b iją  lub 
p zep ija ją  zarob ione  pieniądze. 
T w oim  obow iązk iem  je s t p o m a­
gać tak im  n ieszczęśliw ym  k o le ­
gom  i koleżankom . T rzeba  często 
prosić Boga, za  p rzyczyną M atki 
Bożej i św. Józefa, by odm ieniał 
serca  s łabe  i grzeszne. N iech w e 
w szystk ich  dom ach i rodzinach  
p an u je  p raw d ziw a  radość i 
szczęście.

I był im poddany

M am usia i ta tu ś  w zo ru ją  się 
w  sw oim  życiu i postępow aniu  
na M atce Bożej i św ię tym  Józe­
fie. A dzieci? Dzieci m a ją  w sp a ­
n ia ły  p rzy k ład  n a  trzecie j Oso­
bie z g rona Ś w ięte j R odziny — 
Jezusie. Z nacie  z  n au k i re lig ii to 
w ydarzen ie , jak  dw u n asto le tn i 
Jezus, a w ięc m nie j w ięcej m a ­
jący  ty le  sam o la t  co w y. zag iną ł 
w  tłu m ie  p ielgrzym ów , a po 
trzech  dn iach  szukan ia, rodzice 
odnaleźli go nauczającego  k a p ła ­
nów  o sp raw ach  Bożych. C zynią­
cym  M u w ym ów kę rodzicom , J e ­
zus spoko jn ie  w y jaśn ił, że m usi 
służyć p rzede  w szystk im  O jcu 
niebiesk iem u. P osłuszny  jed n ak  
M atce N ajśw iętsze j i O piekuno­
w i, opuszcza grono uczonych. 
P ism o św ięte  zam yka jednym  
zdan iem  cały ok res dzieciecy i 
ch łop ięcy  Jezusa : ..I w róc ił do 
N azare tu  i był im  (sw oim  ro d z i­
com) poddany : pom naża ł się  w  
m ądrości i w  la tach  i w  łasce u 
B oga i u lu d z i” .

Z ap am ię ta jm y  te słow a i po ­
s tęp u jm y  podobnie. R ośn ijm y:

— w  m ądrości — pilną, w y ­
trw a łą  n au k ą :

— w  łasce u B oąa — szczerą, 
go rącą m o d litw ą  i częstą K o m u ­
n ią  św ię ta ;

— w  szacunku  u ludzi — przez  
pom oc rodzicom , koleżeński s to ­
sunek  do innych  dzieci, cześć 
okazyw aną starszym  i ćw iczenie 
sw ego ch a rak te ru .

N ie d a jm y  się nam ów ić do 
żadnego grzechu. W tedy w y ro s­
ną  z  n as  ludzie  m oże jeszcze d o ­
skonalsi niż nasi rodzice, ludzie 
na m ia rę  członków  N azare tań - 
sk iej Rodziny.

KSIĄDZ ŁUKASZ
K ie d y  s k rz a  się c h o in k o w e  ś w iec id e łk a ,  m y ś l  nas*a  u la ła  da lek o .  M y ś l im y  
o Hożej  D z iec in ie ,  o t r o s k a c h ,  j a k i e  n ie  b y ły  ohice t a k ż e  i N a j ś w ię t s z e j  R o d z in ie
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Rozmowy  
z Czy tętnikamiJ

L J I
T em atyka  ekum en iczna  je s t 

zaw sze na czasie, a szczególnie  
a k tu a ln a  je s t w styczn iu , Kiedy 
to  żyjem y iy g o d n iem  M odlitw  o 
Jedności C hrześcijan . Z ag ad n ie ­
nie to po rusza  w sw oim  liśc ie  p. 
Zdzisław W. z MiusKa Fisze on 
m iędzy innym i: „Lubię czytać 
„Kodzinę’1 i pism a innych K oś­
ciołów. Mam także stale p ism j 
swego wyznania, gdyż jestem  
członkiem  Starokatolickiego K o­
ścioła M ariawitów. Najbardziej 
interesuje m nie ekumenizm. 
Każdego roku bywam  na nabo­
żeństwach ekum enicznych w  
W arszawie i z zapartych tchem  
w słuchuję się w  m owy różnych 
duchownych. Kiedyś w ysłucha­
łem  kazania księdza Edwarda 
Balakjera, które później było 
drukowane w  „Rodzinie". Kaza­
nie to bardzo mi się podobało. 
Nabieram jednak przekonania, że 
z K ościołem  rzym skokatolickim  
nie dojdziem y nigdy do porozu­
mienia. M owy duchownych tego 
K ościoła na ekum eniczych spot­
kaniach są mało ew angeliczne”. 
(...) Pan Zdzisław  kończy list ży ­
czeniam i pełn i Bożego błogosła­
w ieństw a dla w yznaw ców  i du­
chow nych Polskiego Kościoła 
oraz d la  w szystkich czytelników  
naszego tygodnika.

W im ien iu  w ym ien ionych  w y ­
żej dz ięku jem y  za  pozd row ien ia  
i życzym y P an u  Z dzisław ow i i 
jego w spó łb raciom  m ariaw ito m  
obfitych ła sk  Bożych n a  cały, 
n iedaw no  rozpoczęty  rok. Zaś s a ­
m em u naszem u rozm ów cy z  M iń­
sk a  w iększego op tym izm u i „eku ­
m en iczn e j” c ierpliw ości. K toś 
k iedyś pow iedzia ł, że n ie  należy 
m ów ić „n igdy”, zw łaszcza gdy 
chodzi o sp ra w y  dotyczące 
w spółżycia m iędzy  ludźm i. I ch y ­
b a  ten  k toś m ia ł rację. Słow o — 
n igdy  — w  odniesien iu  do  p rób  
p o jed n an ia  się rzym skokato lików  
z innym i K ościołam i p rzek re ś la  
z  gói-y jak iek o lw iek  osiągn ięcia  
na  ty m  polu . T ym czasem  ta k  n ie  
jest. Jeszcze w  la ta ch  p ięćd z ie ­
sią tych  by libyśm y sk łonn i p rzy ­
znać P a n u  rac ję . A.le po tem  
D uch Boży dal R zym sk iem u K o­
ściołow i w ielk iego  p rzyw ódcę — 
pap ieża  J a n a  X X III i w szystko 
zaczęło się zm ien iać. U m ilkły  
anatem y, zm ien iło  się n a s ta w ie ­
nie do innych  w yznań , k tó rych  
zaczęto nazyw ać n iesłuszn ie  
jeszcze „od łączonym i”, a le  już 
..b raćm i”, N asta ły  rozliczne  k o n ­
tak ty  m iędzykościelne, zjazdy, 
k o m eren c je  i w spó lne  ek u m e­
niczne m odły. Z aczął się pow olny  
proces zjednoczeniow y, k tó ry  w  
n iek tó rych  k ra ja c h  i z  n ie k tó ry ­
m i w y zn an iam i w yszed ł już z 
p ierw szego e tap u : e tap u  d ia lo ­
gu. U fa jm y  w  d o b rą  w olę ludzi

m łodych także  w  R zym skokato ­
lick im  K ościele, k tórych  n ie  z r a ­
żą is tn ie jące  różnice* W szak n ie  
w szystk ie  różnice m uszą zostać 
z likw idow ane  p rzed  n astan iem  
jedności, a  n aw e t w  czasie je j 
trw an ia . D uchow ni rzym skoka to ­
liccy m a ją  w sp an ia łą  m aksym ę: 
„In  necessariis un itas, in  dubiis 
lib e rta s , in om nibus c a r i ta s !’: — 
„W ty m  co konieczne należy  z a ­
chow ać jedność, w sp raw ach  w ą ­
tp liw ych  dać w olność, ale w  
każdej sp raw ie  pow inn iśm y o k a ­
zać m iło ść" K le r rzym skoka to lic ­
ki, w cześniej czy później, będzie 
m usia ł zastosow ać tę m aksym ę 
rów nież  w  dziedzin ie  ekum enicz­
nej i p rzes tan iem y  się sp ierać, 
czy zjednoczen ie  pow inno  s ię  do ­
konać w R zym ie, czy w  K o n stan ­
tynopolu , w  F an arze  czy w  W a­
ty k an ie  albo w  in n e j p a tr ia rc h a l-  
nej lub  b iskup ie j stolicy. W tedy 
w szyscy zgodnie zaw ołam y: J e d ­
noczym y się w  Jezusie  C h ry stu ­
sie — Bogu i Z baw icie lu  n a ­
szym.

Pan Edmund R. z w rocław ­
skiego p rzy s ła ł p ięciostron icow y 
lis t o sp raw ach  m oralnych , e s­
chatologicznych, katastro ficznych , 
b ib lijnych  i innych . To w szystko  
w sypał d o  jednego  g arnka , n iez ­
by t dok ładn ie  w ym ieszał i p o ­
dał n a m  „do w ierzenia” jako  „no­
w e objaw ien ie”. L ist ów  z n a j ­

w iększą p rzy jem nośc ią  p rzeczy ­
ta łb y  każdy  m iło śn ik  fan ta s ty k ., 
człow iek lub iący  śledzić bieg 
ludzk ie j w yobraźn i n aw et w  
n iebezpieczne re jony , a także  te ­
olog m oralista , gdyby a u io r nie 
ośw iadczył w p ro st: „To po w ie ­
dział m i Jezu s” !

W sw oim  d ług im  liście Pan 
E dm und  pisze m iędzy innym i: 
„Człowiek przed potopem utw o­
rzył rów nież potężną cyw ilizację  
na ziem i, ale ulegając ak tyw ­
ności szatańskiej pchnął tę cy- 
cyw ilizację do zagłady. Bóg na­
w oływ ał przez Noego do porzu­
cenia drogi grzechu, a gdy ludzie 
nie chcieli słuchać, kazał N oe­
mu zbudować statek kosm iczny i 
uciekać z ziem i. Potop zniszczył 
ludy cyw ilizow ane, ale po krań­
cach globu zostały ludy prym i­
tyw ne. W szelkie legendy o przy­
byszach z kosm osu, w ysłańcy  
niebios opisali w  Biblii, n ieziden­
tyfikow ane obiekty latające UFO, 
to w szystko istoty rozumne m i­
nionej cyw ilizacji lub ludzie z 
grupy Noego, którzy pomogli 
ocalałej z potopu części ludz­
kości osiągnąć praktyczną zna­
jom ość praw  Bożych. W ówczas 
w narodzie wybranym  mógł 
przyjść Jezus — władca w szech­
św iata duchowo-m aterialnego. 
Ludność nie była tego przyjścia 
godna. Pan Jezus ze sw ą m ąd­
rością i prawem  znalazł się w 
gorszej sytuacji niż współczesny  
nam uczony wśród dzikusów w 
dżungli. Głosząc sw e nauki m o­
ralne działał jak człow iek, który 
chce zawrócić rzekę kijem. 
Obecne Jego położenie też się 
nie zm ieniło. Człow iek w spół­
czesny, nie zniszczywszy w sobie 
aktyw ności szatańskiej, pow odo­

wany nienaw iścią i egoizm em  
bawi się bronią jądrową jak on ­
giś pobrzękiw ał szabelką. Takie 
postępow anie w iedzie do katak­
lizmu. Tylko na jaką skalę? Tak, 
czy ow ak ziemia po milionach  
łat zrodzi znów  życie, a Bóg 
człow ieka”.

By podeprzeć  sw oje  k a ta s tro ­
ficzne teo rie , p a n  E dm und  k re u ­
je  sieb ie  n a  now ego p ro roka. Cy­
tu ję  dosłow nie: „Objawił mi Bóg 
model w szechśw iata m aterialne­
go, drogę jego rozwoju, oraz pro­
cesy w  nim  zachodzące. Z radoś­
cią stwierdzam , że ja, posiadając 
mało znaczące w ykształcenie, do­
szedłem duchem do tego, co w y­
jaśnili uczeni. U zupełniłem  lub 
podważyłem  w iele  tw ierdzeń  
Einsteina” (!). D la pełności o b ­
razu  dam y jeszcze jeden  cytat, 
tym  razem  słów  w łożonych 
przez  a u to ra  lis tu  w  u sta  sam ego 
P an a  Jezu sa : „Powiedział mi Je­
zus: W ybrałem ciebie, gdyż tw o­
ja pozycja społeczna jest mało 
znacząca. Tylko ten zniży się do 
ciebie, w ysłucha cię i da ci w ia ­
rę, kto nie ma pychy. Rzuciłem  
cię na wzburzone fa le św iata te­
go w łodzi zbudowanej z praw ­
dy, którą ci objaw iłem . A kto 
chce się uratować, może się jej 
uchwycić. N ie m artw się, że b ę ­
dą nad tobą potrząsać Biblią i 
opluw ać cieb ie”.

Nie p o trząsam y  nad  P anem  
B iblią, ani n ie  zam ierzam y  p o tę ­
piać. W olim y jed n ak  trzy m ać  się 
s ta ry ch  K siąg  św iętych, w  k tó ­
rych  z a w a r ta  je s t p e łn ia  z asad n i­
czych p raw d  ob jaw ionych , do ty- 
czący iij dz ieła  zbaw ien ia . R adz i­
m y w ierzyć E w angelii, a nie 
w yobraźni.
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Adreg redakcj i  1 admi n i s t r ac j i : ul.  Kredyt owa  i, DO-Ofifi Warszawa.  Tel e-  
l o n y  redakcj i :  21-05-J2 1 21 -fi 3-39 j adminis tracj i  21-84-Sfl. Wpłat  na p r e n u m e ­
ratę nie p r z y jmu j e my .  Prennm era lę kraj-rma na l e ży  opłacać w  urzędach  
p o e z i o w y c t  l u b  u l i s tonos zy  (kwartal ni e  — 26 zł, p ó ł r o c z n i e  — 52 zł, r ocz ­
n i e  — J f i  z l ] , Z a l e c e n i a  n a  w y s y ł kę  . .Rodziny*’ za granicę  pr z y j mu j e  o r a z

wszys lklcf i  Infnrmacjl  na len l emal  udziela:  RSW „Ff  asa - K s l g i k a R u c h ” 
Centrala Kolportażu Pras y  1 Wydawni c t w,  ul. T o warowa  28, Cfl-958 War s z a ­
wa. Nade s ł anych rękopi s ów,  intngrafl !  1 Ilustracji  redakcja  nie zwraca  
ofaz zastrzega s rble  prawo dr k ony wa nla zmian w treści  n a d es ł a n y c h  ar ty­
kułów.  Druk:  Pr as owe  Zakł ady  Graf i czne  RSW „Prasa KslAżka-Ruch",  
Warszawa,  ul.  Smolna 10. Zara.  IC7I. S-21.
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. Obycia umila życie
Z aw ieran ie  znajom ości też  w ym aga  tak lu . P am ię ta jm y

0 tym , że zaw sze p rzed staw iam y  osobie starsze j, osobę m ło d ­
szą — osobie w ażn ie jsze j, m nie j w ażną. M ożna użyć zw ro ­
tu : pan ie  się n ie  znają... pan i K ow alska (m łodsza)... pan i 
M alinow ska (starsza) . A oto d rug i sposób, m oże trochę 
m n ie j św iatow y, a le  do przy jęc ia . R obim y zachęcający  ruch  
ręk ą  i m ów im y: „pan ie  się n ie  znają . W ów czas osoby te  
p o d a ją  sobie ręce  i sam e w y m ien ia ją  sw oje  nazw iska. 
Z w ro tu  tego p rzew ażn ie  u żyw ają  osoby, k tó re  nie m a ją  
d a ru  do zap am ię ty w an ia  nazw isk  lub  obaw ia ją  się pokręcić 
kolejność ich w ym ien ian ia , d la tego  uży w ają  te j fo rm y sk ró ­
tow ej. M ężczyznę p rzed s taw iam y  kobiecie, osobę m łodszą, 
osobie sta rsze j, p racow n ika  zw ierzchn ikow i, osobę m nie j sza ­
cowaną bardzie j szacow nej. W p rzy p ad k u  zapoznaw an ia  ze 
sobą dw óch osób rów norzędnych  pod w zg lędem  w ieku  i s ta ­
now iska, to p rzed staw iam y  osobę b liższą n am  osobie m niej 
n am  7.nanei. A w ięc sw o ją  siostrę  p rzed staw iam y  sw oje j ko ­
leżance. Sw oją p rzy jació łkę  — sw ojej w spółpracow nicy . N a ­
tom ias t m atce p rzed s taw iam y  w szystk ich  znajom ych, n aw et 
szacow nych, a n ie  m a tk ę  znajom ym . W yjątkow o, córka w  
w ieku  szkolnym  p rzed s taw ia  m a tk ę  nauczycielce i to w  p rzy ­
p ad k u  jeśli nauczycielka je s t s ta rsza  od m atk i. P am ię ta jm y , 
aby  przy  p rzed s taw ian iu  w ym ien iać  nazw isko  w yraźn ie  i 
n ie  przekręcić .

N a te ren ie  zak ład u  p racy , p rzy  p rzed s taw ian iu  osób w 
celach zaw odow ych, dodajem y ob jaśn ien ia , k to  jes t kim. 
Żonę p rzed staw iam y  słow am i: ,.m oja żona”, córkę — „m oja 
c ó rk a ” (jeśli zm ien iła  nazw isko, sam a w in n a  je  w ym ien ić  
p odając  rękę). O bow iązkiem  naszym  jes t zapoznan ie  ze sobą 
d w ie  lub  w ięcej osób w ów czas, gdy te  osoby znalaz ły  się r a ­
zem  w  naszym  tow arzystw ie , a w iem y, że się n ie  znają .

N a przy jęciu , gdy w iększe  tow arzystw o  siedzi przy  sto le
1 przybyw a spóźniony gość, gospodarz p rzed s taw ia  gościa 
ogólnie i sadza go n a  w olnym  m iejscu . G ość n ie p rzed staw ia  
się ju ż  sam  dodatkow o osobom  p rzy  k tó ry ch  w ypadło  m u 
m iejsce. U czynił to  już za niego gospodarz.

Są sy tu ac je  rów nież  i tak ie , że sam i się p rzedstaw iam y, 
gdy n ie  m a pod ręk ą  nikogo, k to  m ógłby  n as p rzedstaw ić, 
po p ro s tu  w itam y  się sam i w y m ien ia jąc  sw oje  nazw isko.

Jeszcze je d n a  rzecz  dość isto tna. P rzed s taw ia jąc  się nie 
poprzedzam y w łasnego nazw iska  ty tu łem .

ZOFIA

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA
W zw ią zk u  z akcją  ogłoszoną  

p rzez W as w T ygo d n iku  K a to l ic ­
k im  „R o d z in a " pn. „Fotografia  
mojego dz iecka” przesy łam  w  
załączeniu fotografię , na k tóre j  
jes t m ó j  syn  że  su tym i córkami,  
a m o im i k o c h a n y m i  w n u c zk a m i
— E w u n ią  (5 lat) i M ariolką  (1 
rok). E w u n ia  i M ariolka  są cór­
k a m i  Teodozji i L eszka  Olechów  
z Turobina. K o ch a m y  je  wszyscy  
w  rodzinie, .„ grzeczne  i wesołe, 
j e d n y m  s łow em ,  są radośc ią  n a ­
szego życia rodzinnego, które nie 
zaw sze  jest sie lankowe. N a d m ie ­
n ia m , że  je s te śm y  ( jedyną  rodz i­
ną w  te j  m iejscowości)  w yzna n ia  
polskokatolickiego, a do n a jb l iż ­
szej parafii  naszego  K ościoła m a ­
m y  ponad  JO km . P om im o to nic  
do chw il i  obecnej nie zm usiło  
nas do zm ian y  poglądów, ja k  
rów nież  m a m  nadzieję, że i na  
przyszłość nic nie po d w a ży  n a ­
szego zau fan ia  do Kościoła Pol- 
skokatolickiego, nas  — P olaków
i katolików.

T yg o d n ik  K a to l ick i  „R od z ina ”
(pom im o w ie lu  trudności w  n a ­
byciu go) jes t stale i chętn ie  
przez nas czytany, z  n iec ierp l i­
wością oczek iw a ny  i s tanow i dla 
nas jedno z p od s ta w o w ych  „og­
n iw ” łączących nas z całą w sp ó l­
notą naszego Kościoła. Będę  bar­
dzo w dzięczna, ja k  rów n ież  b ę ­
dzie to dla całej naszej rodziny  
bardzo miłe, jeże li  R edakc ja  nie 
o d m ó w i m o je j  prośbie i gdy w  
j e d n y m  z na jb l iższych  n u m eró w  
„R odziny” u jrzę  fotografię  nade­
słaną przeze mnie.

P rzy  okazj i  in form uję ,  że o 
nasz tygodn ik  dopy tu je  się w ie ­
le osób, p on iew aż w  osta tn im  
okresie w  naszej okolicy są 
trudności (poza p renum era tą )  n a ­
bycia go w  kioskach. C zyżby  to 
było spow odow ane, jak  n iek tórzy  
donoszą, że zostaje po pros tu  w y ­
k u p y w a n y  m asow o  przez  pew ne  
osoby)? Jeże l i  by  to było p r a w ­
dą, to w ie lka  szkoda, gd yż  jest  
bardzo c iek a w ym  i p oży tec zn ym  
czasop.smem, c zy ta nym  nie ty lko

E w u n i a  t M a r i o l k a  O l c c h ó w n y  z T u r ­
b i n a  z e  s w o i m  t a t u s i e m ,

przez naszą i'odzinę w yznan ia  
polskokatolickiego w  naszej 
miejscowości, ale i p rzez w ie r ­
nych  innych  Kościołów.

Kończąc jeszcze raz bardzo  
proszę o spełnienie  m o je j  proś­
by przez Redakcję ,  za co z góry  
serdecznie dzięku ję ,  a jednocześ­
nie  — będąc rów n ież  w yrazic ie l-  
ką pozostałych cz łonków  m oje j  
rodziny  — przesy łam  tą drogą  
pozdrowien ia  całem u Gronu R e ­
d a k c y jn e m u  naszego tygodnika  
oraz życzę  dalszych ow ocnych  
w y n ik ó w  w  ja kże  poży teczne j i 
po trzebne j pracy.

Z  p ow ażan iem  
G E N O W E F A  OLECH  z  Turobina

Od Redakcji: Spełniam y prośbę 
naszej m iłej Czytelniczki, lecz 
nie gwarantujem y dobrej jakości 
reprodukowanej fotografii. To 
już zależy ocl papieru, a przede 
wszystkim  od dobrej ostrości 
zdjęcia. Pozdrawiam y.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R 3
PO ZIO M O : 1) b u dynek  gospodarski. 9) ko lekcjonerstw o , 10) k rupy , 

11) fech tunek , 12) g rze jn ik  w ody, 13) upał, sp ieko ta , żar, 18) zgłoska, 
19) p rzychodzi z jedzeniem , 20) nacja , narodow ość, 21) w iw at!, 22) 
drzew o iglaste, 23) o jczyzna O dyseusza, 29) rocznik , 30) p rąd  spo łecz­
n o -k u ltu ra ln y  w  E urop ie  X V III w ., 31) p rzew ód o zm iennym  p rz e ­
k ro ju  d la  cieczj' i gazów. 32) p re ten sja , no ieuzasadn ione żądanie , 33) 
jednostka  po jem ności e lek trycznej.

PIO N O W O : 2) e fek t poszuk iw ań  archeologicznych , 3) alians, sojusz, 
4) spuchnięcie , 5) nie zaw sze w  zgodzie z  p rak ty k ą , 6) kom plet k a r t 
do gry, 7) m iejsce rozpoczęcia w yścigu. 8) część dom u, 13) pojazd  
bez kół, 14) p rzep ływ a przez gród P rzem ysław a, 15) udziela  fach o ­
w ych w skazów ek, 16) sk ład n ik  żyw ic d rzew  ig lastych, 17) do w yci­
sk an ia  w ody z u p ran e j b ielizny , 24) nauczyciel zw ierzą t, 25) c iasne  
pom ieszczenie, 26) gw a łto w n a  u lew a, 27) głos lokom otyw y, 28) w u k ła ­
dzie krw ionośnym .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  n a  kopercie  lu b  pocztów ­
ce: .K rzy żó w k a  n r  3". Do roz lew an ia :

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 49

PO ZIO M O : adep t, pozytyw izm , osioł, In te rw iz ja , kogut, skaza, ży­
rafa. grzyw a, gaw ra , pogoda, t r u te j ,  norm a, kabza, roz ładunek , siano, 
w iaob ran ie , uczeń. PIO N O W O : dyspozytor, p ro k u ra to r, ko rn ik , rycerz, 
w rrw a , w ięzy, um iar, Sagan, a lw ar, A gata, dziuraw iec, zw ierzenie, 
okular, m ienie, k row a, szyna, sam ba.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J u l i a  M i c h a l i k  
- t K r a k o w a  I W i e s ł a w a  S t n d o l s k a  z O s t r o w i a  W l k p ,

N a s r o d y  p r z e ś l e m y  p a c z t a .


